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Masakra.
Lwów, 21. listopada.

Pojedynek jest instytucją wbiew  
prawu. O tem, źe się gdzieś odbył, 
piówią sobie ludzie na ucho; cza­
sem niedyskre‘ny dziennik zam eści 
9 tem  krótką wiadomość w rubry- 
re skandali — na równi z innenr 
wykroczeniami przeciw prawu lub 
obyczajności O pojedynku gen 
Szeptyckiego z red, S piczyńskim  
doniosła światu ...Pol ka Agencja 
Telegraficzni w jednej 1 nji z w a- 
domościami p łitycznemi.

Pojedynki unikają oczu ludzkich. 
Dokonują się tak samo skrycie, 
ąk k/żda inna zbrodnia. Pojedynek 
jen. Szep y k ego z red. Stpiczyń- 
sim odbył się... w sali sądu woj­
skowego.

Przecieramy oczy i p /tam y: zali 
,'o okrutne k iny z prawa? Policzek, 
wymierzony prawu i rozniesiony 
przez urzędową agencję? Czasem 
w najdzikszych stanach lub pań­
stwach amerykańskich, w kraju 
linczu spotyka się podobne w y ­
padki. C asem dzieją się tak e 
obrachunki i likwidacje nieporozu­
mień w kra ach, gdz e nietknięta 
przez kultu:ę panoszy się pierwo na 
barbarja instynktów i obyczajów.

...Tyle i tyle ran. . Przeciwnicy 
zalani krwią... 40 minut wzajemne­
go masakrowania się... Żywo staje 
przed oczyma j dna z najwstrę­
tniejszych nowel Ewersa. gdzie dwa 
desperackie typy, przyw.ązane do 
belki, masakrują się nożami — aż 
do skutku. Wstaje ta krwawa, ohy­
dna wizja. Wskrzeszają ją —  gene­
rał i redaktor, iudzie na świeczniku  
społecznym.

Odrzućmy prawo pisane, aby 
ocenić wypadek z punktu widzenia 
prawa moralnego, tej sprawiedli­
wości, która no:muje życ e. Reda­
ktor obraził generała, czyniąc mu 
zarzuty, ubliżające dientlemenowi. 
/ednak po 40 minutach wzajemne­
go puszczania krwi, przeciwnicy 
godzą się. Odchodzi generał z w y­
pranym honorem i redaktor zado­
wolony, że pokiereszował generała. 
Cóż się jednak stało z zarzutami? 
Czv zostały odwołane lub cofnię 
te?  Nic podobnego. One f akty­
cznie wloką się dalej za generałem; 
ich prawdziwości nie zachwiał ża 
den argument Pozostały murowane 
mimo brzęku Szabel.

Analizując chłodno wypadek 
znajdziemy jego źródło w jakimś 
tragicznym oblęćzie, sprzecznym  
z rozumem, z logiką. Więcej logik 
w postępowaniu mają drążkarze 
lub tragarze, gdy pokłóciwszy si 
w szynku, likwidu ą swe nieporo­
zumień e w bójce r.a noże lub 
szklanki. Rozejm, zawarty po tej 
walce, da się tłumaczyć wyczerpa­
niem, wywołanem v a lk i i pewn 
naturalnym u p as etn we branej p.

„Zerwanie rokowań ano.-sow. niemożliwe, w

TAK TWIERDZA W MOSKWIE. 
LOWANA W ODRADZANIU ROS

NIE MA

-  ANGLJA NIE MOŻE BYĆ IZO- 
I I . - O  POŻYCZCE ANGIELSKIEJ 
MOWY.

(Telefonemat własny „Ciazety Lwowskie;").

Pogranicze sow.,
2 '.  listopada.

Z M oskwy donoszą: W brew
wiadomościom z Londynu, w sowie­
ckich kolach dyplomatycznych u- 
w aż a ją możliwość zerw ania stosun­
ków z rządem angielskim za rzecz 
absolutnie wykluczoną. Tw ierdzą 
nawet, że decyzja komisji w spra­
wie autentyczności listu Zinowjewa 
może spowodować nowe protesty 
iządu angielskiego, oraz ponowne 
żądanie zaniechania propagandy ko­
munistycznej na terenie angielskim, 
lecz „dalej rząd konserw atystów  
nie pójdzie, w grę bowiem wchodzą 
zanadto doniosłe spraw y państw o­
we oraz gospodarcze". Na decyzję 
rządu angielskiego o kontynuowanie 
rokowań z Sowietami miało w łynąć 
stanowisko Francji, oraz niedopu- 

’ szczalncść izolacji irnperjum bry ty j­
skiego w  wspólnej akcji „odrodze- 
nia^lRosifi. Natomiast (co do 'ew entu­

alnych wyników rokowań z rządem 
Baldutna, w M oskwie bynajmniej 
nie żyw ią żadnych nadzieji, aby ro­
kowania te mogły doprowadzić do 
ostatecznego porozumienia, tj. do u- 
zyskania pożyczki angielskiej, sta­
nowiącej dla Rosji caią w artość 
porozumienia z Anglją. W  tej zaś 
kwestji żadnych złudzeń niema, już 
bowiem naw et za czasów rządu 
Mac Donalda większość sfer finan­
sowo-gospodarczych kategorycznie 
sprzeciwiała się udzieleniu tej p o ż y ­
czki, a obecnie, gdy o gwarancji rzą­
dowej dla pożyczki niema mowy, 
tembardziej stata się ona nieaktual­
ną Nie dziw, że w takich niepo­
myślnych w arunkach Sowiety w y ­
bijają na czoło swe „sukcesy" we 
Francji, które rzekomo mają koniec 
końcem ,,zmusić" Ar.glję do korzy­
stnej zmiany stanowiska wobec So­
wietów. I

I

sji. Ale tu, wśród labiryntu „ s u b ­
telnych" postanow i ń kodeksu ho­
norow ego ten sam  proces w ygląda 
boleśnie głupio  i śm iesznie.’

Przeciw  barbarzyństw u temu 
społeczeństw o winno założyć p o- 
test. Do w alki ze s.raszliwem  
głupstw em  w ystąpić m uszą w szyst­
kie cz m ik i, kierujące s ię  prawem, 
rozumem, postępem  i etyką chrze- 

cijańską Jest bowiem rzeczą nie 
do -śaierpieni?, aby w kul utz 
XX. wieku pokutow ały zabytki 
głębokiego średniow iecza.

■'■■■ '"O*"
UMORZENIE ŚLEDZTW A 

PRZECIW  POR. BŁOŃSKIEMU.
Warszawa, 10 listopada. (Tel. 

G. L.). Gabinet M i’?, spr. woj?, 
komunikuje: W ob c cofnięcia przez 
p rokuraturę w ojskow ą oskarżenia 
•.uniesionego przeciw  porucznikowi 
L;s-Błońsk emu o w y s‘ępek z ar:. 
159 k. k. umorzył w ojskow y sąd 
okręgow y w W arszawie, na p c- 
s edzeniu dyspozycyjne n z 19 br. 
dalsze postępow anie przeciw  po,. 
Lis-Błońskiemu na zasadzie par. 
254. W obec wyniku dodatkow o 
przeprow adzonego śledztwa i prze- 

ie se n ia  majora P P czo n k i do U.
O. K. skierow ano w myśl prze- 

isów  siafulu Ik  norow ego o są­
dach oficerskich  dotyczące akta 
do sądu honorow ego dla oticerów 
sifabow ych przy tymże D. O. K 
celem n z p a trz  n a poduu-sio y-h 
zar.uit 'w  z punktu widzeń a h >- 

, i owe ,o.

NIEZMIENIONA MNOŻNA 
NA GRUDZIEŃ.

Warszawa, 20. listop. (Fel. G. L.). 
(S.) Na podstawie uchw ały Rady 
ministrów mnożna do uposażenia u- 
izedników za grudzień 1924 wyno­
sić będzie 41 punktów, tj. wymie­
rzona została w tej samej w ysoko­
ści, co za miesiąc listopad.

POSEŁ GRABSKI O PRZYSZŁYM 
KONKORDACIE Z WATYKANEM.

Warszawa, 21 listopada. (Tel. 
G L.). Poseł Stanisław  Grabski u- 
dz;e ił „G azecie W arsz.“ w yw iadi 
w spraw  e konkordaiu. P. G rabsk 
om aw iał pow ściągliw ie treść rokc- 

ań, zasłaniając się ich poufnością 
i ośw iadczając, iż po uzyskaniu 
nowych instrukcyj i pełnom ocnictw 
wyjedżdża z powrotem do Rzymu 
z początkiem  grud ia, celem prze­
prow adzenia ostate znych rokowań 
co do sam ego tekstu konkordatu. 
Na audje cji u O ca św. poseł 
G rabski zaznaczył, że konkordat 
powinien być w zo o w an y  n'e na 
układach z udeku XVIII. i X !X , 
:dy  Kościół i Państw o zw alczały 
s ę, lecz pow inien stanow ić pod­
ła wę w spółdziałania Kościoła z 

Państw em 1 w pogłębieniu wycho­
wania religijnego i kulturalnego na- 
rodów chrześcijańskich. Państwo 
musi dbać o to , by orga i racja ko­
ść elna n e była używana do ce ów 
politycznych niebezpiecznych dla 
interesów  Państw a. Polska nigdy 
nie chciała krępow ać sw obody ko­
ścielnej, a St lica A o tolska ma 

rozumienie dla upraw nionych in­
teresów Państwa. D otych .zas roko­
wania w ykazały, że na tym gruncie' 
m ożna dojść do porozum ienia tnię- 
d ry Państw em  a S tolicą Apostol­
ską.

„POLONl A-RESTITUT A‘‘
DLA ISMET-PASZY.

W arszaw a, 2 0 . listopada.. (Fel G. 
L.) Prem ier turecki Ism et-Pasza od­
znaczony został ordc'ein „Polonia 
Restituta". *

iie o

DĄŻENIE RACJONALNE, LECZ JEGO FORMA NASTRĘCZA WĄT­
PLIWOŚCI. — LASY PAŃSTWOWE SA WŁASNOŚCIĄ WSZYST­
KICH POKOLEŃ — NIE WOLNO ICH WYRĘBYWAĆ DLA ZASPO 
KOJENIA POTRZEB CHWILI. -  KOMU WINNO BYC POWIERZO­
NE KIEROWNICTWO NAD PRZEDSIĘBIORSTWEM LASÓW PAŃ­
STWOWYCH? -  ŻYWIOŁ HANDLOWY MOŻE MIF.Ć TYLKO GLOS

DORADCZY.

Lwów, 21 listopada.
W  ciągu r. b. łUąd rozpoczął aKcię 

reformy adm inistracji lasów  pań­
stwowych w kierunku uprzem ysło­
wienia ej. G łównym  powodem  tego 
k r j ku był zbyt mały dochód, jaki 
budżetow o przedstaw iała ta galęź 
adm inistracji państw ow ej w po ró ­
wnaniu do dochodu, jaki przynosi 
eksploatacja przem ysłow a w łaści­
cielom lasów  ptyw atnych. Dążenie 
ta, idące po linji sanacji Skarbu 
Państw a przez wzmożenie docho­
dów, jest co do istoty swej najzu­
pełniej u praw iediiw ione, a jedynie 
ortri.a p zez Rząd ebrana przepro- 
v a d e n  a tego zamiaru, nr.suęcza 

, ev ne ątpl w ości i obaw y. S łu­

sznie bowiem w m em orale przyro 
dników krakow skich podniesiono, 
z naciskiem , że „postępow anie z 
lasami, będącem i w łasnością Na o- 
du musi m eć charak ter gospoda ■ 
stw a w ścisiem  pojęciu tego w yra­
zu, pod żadnym w arunkiem  n< 
może ono mieć charakteru  doryw. 
czej eksploatacji obliczonej na chw i­
lowe zwiększenie dochodu kosztem 

J przyszłyc ; pokoTeń, nie krępow anej 
• żadnem i względami mającem i na 
| celu dobro ogółu". W łaścic elowi 

pryw atnem u w olno, w granicach 
us*aw ochronnych, powiększać do- 
chó i ze sw ego lasu, — aie „szko­
da, jaką naród, a zw łaszcza przy­
szłe p eko enia przez rabunkow ą go-
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spoda kę poniosą, . ie d a  się nigdy 
zrów now ażyć chwilowa zw yżką do 
chodów , w yw oła: ą obniżeniem kolei 
rębnej i nadmiernemi w yrąbam i".

W kolach gospodarzy lasowy h, 
którzy potrafią  ocenić, jak , wielką 
d ia  społeczności doniosłość ma p ra­
w id łow a gospodarka w lasach i ań- 
S tw ow jch ze względu na konie 
czność trw ałego utrzym ania zapasu 
drzewa i regulow ania ceny, w yw o­
ła ła  r ewne zaniep kojenie wiad - 
mość, że Rząd zamierza oddać ie- 
rownictwo naczelne nad „przeds ę 
biorstwem  iasów paris w ow ych“ nie 
fachow em u gospodarzow i k ś u m u ,  
lecz osobie zawodu hard low e. o.

Zaznaczony jest lam bowiem 
kteruuek eksploatacji w przeciwień­
stw ie do gospodarstw a lasowetro, 
w yzyskania lasów państwowych 
jah.o ż r d ł a  zwi kszenia dochodu, 
a nie iako urządzenia mającego na 
celu d bro przyszłych pokoleń. 
Nie można przeczyć, że .adm ni- 
stracja lasów  państwowych, pio- 
w sdzons, jak dotąd dawnym try­
bem buro k ra ty cz  ym, jak za cza­
sów  austr ackich, wytną a refo-my, 
a 'e  stanow czo w ystrzegać się na­
leży popadnięcia w d: ug i <xi:em 
t. i. zn.ianę praw idłow ego g s p '1- 
darstw a lasow ego na eksploatację 
przem ysłow ą. — Ze wszech miar 
uspraw  ediiwionę jest w ciągnięcie 
żyw iołu handlow ego do zaiząou, 
jednakże w charakterze dcrtclcy 
N aczelne kierow nictw o powi no 
być oddane fachowemu gospoda­
rzowi lasow em u, G d /h y  Rząd t e ­
mu postulatow i zadość uc ynić ze- 
chci ł, byłby znakomity środek 
uśm ierzenia obaw  v  szysti ich b e l i ,  
którzy zaniftpekoteni zusta i roz­
machem zamierzonej reformy

p o ż e g n a n i e  p  h u  in e r a .
?'< W arszaw a, 20. listopada.'(Tek1 G. 

I A  Hziś odbyło się pożegnanie ustę-c 
pul a cc,go Min. p. Zygmunta Hubnera. 
IW imieniu urzędników żegnał mini­
stra podsekr. stanu Olpiński,

 O—

BIBUŁA KOMl IMS TYCZNA 
DLA WOJSKA.

(Telefonem od naszego koresp.)
W arszaw a, 21. listopada. (Z). Dzi­

siaj na głównym dworcu została za­
trzym ana pewna młoda kobieta, 
przy której znaleziono 7 kg. druków 
komunistyczny d t przeznaczonych 
dia wojska. Została ona areszto­
waną.

Frliefan „G aiey  l.v-ow." 7 d. 22 XI. 1324

W r & L S R ś a  ' i  o d c z y t & w

W3rszsł!;a 3ózefa Piłsudshisp.
„G ize ta  L w ow ska1* z zasady  

me zam ieszcza przedruków , s ta ra ­
jąc się zaw rze  u ■ a rty k u ły  w ia ,M , 
o rac  o tfrygin.tlnc ini arui icje. W  o- 
peądajsz.N m liu inerts  ,,C zasu '1 znaj­
dujem y jednak, 'ak  z.nakoimcie uję­
te w rażenia' z odczytów  M arsz. 
Józefa Piłsudskiego, że uw ażam y 
sobie za  obow iązek pub licystyczny  
podać je do w iadom ości C /y tek li­
ków n a tz e g j pi.sw.t terno trdziej, żc 
3i w ątp liw ie  mimo zupet.iic szkico­
wej roboty, oraz zw ięzłości ujęcia, 
ichodzić one m ry t za jedną z naj- 
epszych ch a rak te ry s ty k  M arszalka, 
jakie się dotąd ukazały  w druku. 

A utorem  rzeczonego artyku łu  jest 
p. W acław  Z byszew ski.

Lwów, 21 listopada. 
Streszczanie odczytów  Ma-r- 

aradka Piłsudskiego byłoby zada- 
niem, z pewnością niewdzięcznem. 
Nic opis zarania naszego życia pań 
stwowego ściągnął do S tarego Tea

Następstwa pojedynku.
WRAŻENIE YV STOLICY. -  NACZELNY PROKURATOR POCIĄ­
GNIE GEN. SZEPTYCKIEGO DO ODPOWIEDZIALNOŚCI. — KARA 
TWIERDZY. — SKAD P. A. T. DOWIFDZIAl A SIĘ O POJEDYN­
KU? -  RED. STPICZYŃSKF RÓWNIEŻ ODPOW IE K ARNIE. — W O j- 
SKOW \  KUR JA BISKUPIA WYSTĄPI PRZECIW' POJEDYNKOM.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 21. listopada. (Z). Po­
jedynek gen. Szeptyckiego z re ­
daktorem Sfpiczyńskim wyw ołał w 
W arszawie ogromne wiażenie, Opi- 
r ja  publiczni jest przeciw pojedyn­
kom wogóle, a zw łaszcza przeciw 
braniu udziału w ruch wybitnych o- 
sobistości.

W czorajsza prasa poranna donio­
sła, że pojedynek odbył się w sali 
sądu najwyższego, ra k t  ten o tyle 
v ymaga sprostowania, żc istotnie 
pojedynek odbył się w budynku Są­
du najwyższego, gdzie jednakże 
mieści się Klub szerm ierzy Związku 
sportowego oficerów.

Korespondent Wasz dowiaduje 
się, że na skutek wiadomości o po­
jedynku Minister spraw  wojsko­
wych generał Sikorski v y d a ł 
rozkaz do Naczelnego Prokuratora 
wojskowego, aby pociągnął do od­
powiedzialności karnej gen. Szepty­
ckiego za udział w pojedynku. Ko­
respondent W asz dowiaduje się, że 
piokurator wojskowy skorzysta z 
przepisów KoJfcksu karnego rosyj­
skiego z r. ID )3, a mianowicie art. i. 
par. 480, któ>y powiada, że winny 
pojedynku ulega 'tarza tw ierdzy na 
czas jednego roku.

Rozkaz mim Sikorskiego będzie 
niezawodnie powitany przez szero­
kie sfery z wielkiam uznaniem.

W arszaw a, 21. listop (Z). W czo­
rajsza prasa poranna przyniosła 
prawic bez wyjątku komunikat 
P A T ^  rt1 pojedynRfi, z ' kom entarza­
mi, iż oie jest praktykow aną rzeczą,

ażeby ajencja rządow a daw ała tego 
rodzaju informacje, popularyzując 
sam fakt pojedynku. VV związku z 
tein, korespondent W asz dowiaduje 
sję, iż PAT podała wiadomość o po- 
julynku na podstawie zawiadomie­
nia, które osobiście przyniósł gen. 
Szeptycki, jest bowiem przyjętym 
zwyczajem, że tego rodzaju osobi­
stości jak gen. Szeptycki mogą się 
porozumiewać z Pol. Agencją Tel. 
bezpośrednio. Prezydium Rady mi­
nistrów absolutnie nie było pov ua- 
domione o tego ro:-'aju komunika­
cie i nic w jlw ierało żndn go wpiy 
\vu na umieszczenie tej informacji.

K respondent W asz jest upoważ­
niony do oświadczenia, że pojawie­
nie się tej notatki za pośrednictwem’ 
PAT.a niczem nie w pływ a na zmia­
nę stanowiska, jakie rząd wobec po- 
jedynkowców zajmuje i zająć za­
mierza. Korespondent W asz dowia­
duje się również w  ostatniej chwili, 
że min. sprawiedliwości polecił po­
ciągnąć do odpowiedzialności karnej 
red. Stpiczyńskiego.

W arszawa, 2 >. listopada. (Z). 
„Kurjcr W ieczorny11 dowiaduie się, 
że Kurja biskupia wojsk polskich za­
mierza w najbliższym czasie w ystą­
pić przeciw pojedynkom ze specjal­
ną surowością. W porozumieniu z 
najwyższemi władzami w ojskow eni 
Knrja biskupia w yda szereg zarzą- 
dztri i rozpocznie propagandę, ktć- 
i a niezawodnie znajdzie nje łylRo w  
wojsku, ate 1 w  szerokich sierach 
społeczeństwa wielkie poparcie.

DYR. REINLENDER KANDYDA­
TEM NA PODSEKR. STANU?

{Telefonem od naszeuo kor^SDondąnta I
'W arszawa, 20. listopada. (Z.) Do­

tychczas mc ustalono jeszcze kto 
bęazie podsekretarzem  stanu w min. 
spraw  wewn. Sfery urzędnicze, a 
także pewne koła sejmowe wysu- 
Y /a ją  na to stanowisko kandydaturę 
dyrektora policji we Lwowie dyr. 
Reinlendera, jako fachów ego admi­
nistratora i znawrce, zarówno sto­
sunków kresowych, jak i spraw bez­
pieczeństwa.

USTAWA O NAJWYŻSZYCH 
WŁADZACH WOjSKOWYcH.

Wa stawa, 21 is topada (Tel. G. 
L ). M inister sp raw  w ojskow ych 
ge,:. Sikorski odbył wec raj diu  - 
s 4  konferencję z Premierem G 'a ':-  
skim  i W iceprem eiem  Thucuttem  
w spraw ie ustaw y o najwyższych 
w ad z a .h  wojsko ych, któia ma 
v. ej ć w najbliż zych dniach na 
pcrządek obrad kom itetu polity­
cznego Rady Mini itrów.

vm
| tru olbrzymie tłumy, ale osoba p re- 
| legenta. Nic przedstaw ienie wyp id- 
, ków — raczej pobieżnie i niewy- 

czeripującc — stanowiło jądro od­
czytów, ate mdywhlualność M ar­
szałka, jego osobisty, jego
myśi i jego uczucia. Mówić o tych 
odczytach — to mówić o M arszałku 
Piłsudskim , to stairać się znaleść ten 
mianownik, k tóry  pozwoli sprow a­
dzić do jedności liczne, bólem i go­
ryczą przesiąknięte posępne obra­
zy, k tóre M arszałek przesunął przed 
naszetni oczyma.

Punktem wyjścia miusi być 
stw ierdzenie faktu, że w obu odczy­
tach przew ażał pierw iastek emocjo­
nalny. Nie racjonalistyczny opis wy 
padków  dał nain M arszałek Piłsud­
ski, nie suchą, historyczna, źródło­
wą analizę, ale szereg przekrojów 
nastrojów  ówczesnych, przekrojów 
dodajmy, k tóre św iadczą o niepo- | 
spnljtej intuicji prelegenta. W  sio- j 
wach, pozbawionych wszelkich re- | 
torycznych efektów  chropawych i

jaskrawych, niecałkiem zaw sze śc - 
śle oddających myśl, raczej pozwa­
lających ją wyczuć, nieomal zaw sze 
jednak było uchwycone sedno sp ra ­
w y, najistotniejsza jej treść. P rzy ­
toczym y jeden przykład: P ierszą
:część swego odczytu M arszałek po­
święcił kwestji ustalenia daty  pow 
stan ia  P aństw a Polskiego. W yzna­
czy ł ją, może niesłusznie, na 22 , 
względnie 28 listopada. W toku tej 
analizy widać było odrazu, żie M ar­
szałek n>e przeszedł przez szkołę 
prawniczą, że jurystą nie jest, że P« 
pełnia błędy, a jednak nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że uchwycił dos­
konale — i to intuicją, a nie nauko­
wo — co decyduje prawniczo o i- 
stmeniu niepodległości państw a, że 
posiada wrodzony „zm ysł prawa", 
.jpoczncie praw ne", które często 
n iedostaje niejednemu zaw odow e­
mu prawnikowi. T en intuicyjny 
charakter umysłowości sprawia, że 
M arszałek uchwyciwszy zw ykle clo 
skonale jądro problemu, nie w ydo­

Z KOMISJI SEJMU. 
Konwencja kolej, z Rosią. — Odrzu­
cenie zasiłków dia bezrobotnej inte 

ligeucjl.
W arszawa, 20. listopada. (Tel. G. 

L.) Sejmowa komisja komunikacyjna
pizyjęla projekt ustawy ratyfikują­
cej kouwcncję pocztową z Rosja 
oraz projekt ustaw y ratyfikującej 
konwencję kolejową z Rosją.

Sejmowa komisja budżetowa 
przyjęła w  drugiem czytaniu dodat­
kow y budżet min. przem. i handlu 
bez zmian. Ponadto przyjęto dodat­
kowy budżet min. roln. i dobr 
państw, z tern, że wstawiono dodat­
kową sumę f5ll.000 zł. dla organiza* 
eyj rolniczych. Przyjęto też  w d ru ­
giem czytaniu dodatkowy budżet 
min. pMcy i opieki społ. Natomiast 
upadł wniosek p. Chądzyńskiego 
(NPR.) o podwyższente sumy na za­
siłki dla bezrobotnych na 7 milj. i 
wstawianie dodatkowego kredytu 1 
milj. na zasiłki dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

W arszaw a, 21. listop (Tel. fi. L.). 
Komisja budżetowa przystąpi na 
dzisiejszem posiedzeniu do trzeciego 
czytania preliminarza dodatkowego. 

 o—
PP. PA D EPE W Sr Y W KATO­

WICACH 
Kai ,wice, 23 lis io p td a  (T e l G 

L.). W pr yjęciu wydanem n cześć 
pp. P de ewsl.i h w sali ho elu 
Monopol uczestniczyli w b taiejsi 
przedstaw iciele św iata  nau owego 
i sp ; łeczneyo z wojew odą B Iskim 
na czele. P  zem aw iał Prezes Rady 
wielkich Katow ic p. P iehulak, pod­
nosząc zaHugi P adtrew skiego , a- 
sfępnie Prezes Sądu apriac jnego 
B cheński dz ięko ' af P aderew sk ie­
mu w imieniu Cieszyna za jego 
se rle czn ą ' in terw encję ha forum 
m iędzynaro^owem, pos«ł Korfawty 
zaś wspom niał, że p rz :d  30 laty 
Paderew-. ki daw ał k nccrt w Ka- 
towicrch, przyczem  g cś:fii tutaj 
w innyrh warunkach, niż obecnie 
przyjmuje go m iasto. P a te r  w ki 
dziękow ał w serdecznych słowach 
zi przyjęcie, zaznać aj c, że jest 
obow iązk ę a w szyD kteh Polaków 
p o s 'ę jo w a ć  w obec w pó ’obyw teli 
naszych obcego pochodzę a w 
sposób  sp ąwiedliwy.

- o —
ROKOWANIA ROS.-FRANCUSKIE 

P a ry ż  20 listopada. (Tc . G .!_.) 
H crriot oświzdczył w mis i spraw  
zagraniezn\cb. że okow a ia fra-:- 
cusko-rosyj kie rozpoczną się 1 0  
, tyczni 1925 w Paryżu.

bywa jednak z przyjętych założeń 
logicznie wszystkich- konsekwencyj. 
I na to łatwo o przykład: M arsza­
lek oddał w sposób niezmiernie pla­
styczny nienawiści partyjne, buszu­
jące w Polsce — stwierdził, że cafa 
Polska polityczna — to nyły liczne 
„ghetta", z których każde miało in­
ny żargon, odłączyło się od reszty  
świata i nie chciało z nim mteć mc 
wspólnego: stw ierdził dalej zuipei 
nie słusznie, że choć .Jżargony ty ły  
inne — to jednak napraw dę między 
poszczególnemu ghettami p-artyj, za­
borów, formacyj wojskowych nie 
było istotnych różnic: stw ierdził da 
lej, żc on jedea nie poczuwa* się do 
przynależności do żadnego ghetta 
i pracował — daremnie — nad wy na 
lezieniem dla. wszystkich wspólnego 
języka. Marszałek Piłsudski dosko­
nale więc znowuż zorjontewał ste w 
układzie i psychologii grup społecz­
nych i ze stanow iska swego w  sto­
sunku do nich; niestety, nie ułrzv- 
mał się ze sw em  własnem  staiw yi-
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PO WYBORZE NOWEGO RZĄ! U 
AUSTRIACKIEGO.

Wiedeń, 20. listopada. (Teł. G. L.). 
'iNa dzisiejszem Zgromadzeniu naro- 
(dowem wybrano nowy rząd zapro- 
iponowany przez komisję główną. 
[Wybór nastąpił 91 głosami przeciw 
60. Po w yborze udali się ministrowie 
do prezydenta Hainischa celem zło­
żenia ślubowania. Na popołudnio- 
wem posiedzeniu Zgromadzenia na­
rodowego złożył kanclerz dr. Ra­
mek oświadczenie programowe.

Wiedeń, 20. listopada. (Teł.. G. P.) 
„Neue Fr. Presse" donosi, że do­
tychczasow y minister spraw  zagr. 
Griinberger pozostanie w  urzędzie 
jako zastępca nowego ministra dra 
Mataji.

Wiedeń 20 listopada. (Tel. G. L.) 
Na konferencji prasowej, na któiy 
zaproszeni byli dziennikarze w ie ­
deńscy i zagraniczni oświadczył 
kanclerz Dr. Ramek, że nowy rząd 
będzie kontynuował poli ykę Dra 
Seipla i będzie ściślej przestrzegał 
zobowiązań finansowych i umów 
międzynarodowych.

— -o——

STANOWCZA NOTA ANG.
DO RZĄDU SOWIECKIEGO.
Londyn. 20 listopada. (TLi. G. 

L.) „N. Fr. Press;" donosi, ż ga- 
fcinet ang elski uchwal ł w ysłać do 
Rosji notę ubzymaną w tonie spo­
kojnym, która w sk .że t a to, że 
rząd angielski jest przeświadczony 
o autentyczności listu Zinowiewa 
Nota ma wezwać Rosję, aby za­
niechała propagandy komunistycz- 
n j przeaewszystkiem w Azji, po­
nieważ irzyjazne stosunki n e będą 
mogły być utrzymane w razie dal - 
szeg^ trwania tej propagandy.

Londyn, 2 0 . listop. (Tel. G. L.). 
Dzienniki londyńskie w yrażają przy­
puszczenie, że Foreigne Ortice ogło­
si wkrótce t. zw. białą księgę, któ­
ra będzie zaw ierała szczegóły, do­
tyczące listu Zinowiewa i propa­
gandy bolszewickiej.

e s p r a w  ruski?h.
RUSINI ŚWIECCY WOBEC KONK ORDATU ZF. STOLICĄ APOSTOL­
SKĄ. — OB U W  PRZED BISKUP STWEM W STANISŁAWOWIE. — 
BISKUPEM POLSKIM MOŻE TAM BYĆ TYLKO UKR AINIEC. -  GRO­

ŹBA POD ADRESEM RZYMU.

ORGANIZATOR OSZUSTW PO­
BOROWYCH UMIERAJĄCY.

(Telefonem od naszego koresp.)
Warszawa, 21. listopada. (Z). Gło­

śny z afery poborowej organizator 
akcji uwalniania od służby wojsko­
wej Moric Fuchs zachorował ciężko 
i został przewieziony z więzienia do 
jednego z zakładów leczniczych. 
Jest on podobno umierający.

 o-----

Lwów, 21 listopada.
(W.) S rawą bliskiego zawai da 

cnkordatu ze Stolicą Apostolsk 
-.aimeresowały się polityczne sfer 
us:ie, a omawia ją obszerne 

„DTj“ w  artykule wstępnym z 20 
m». N . 259.

Omówi wsz ■ postulaty Rządu 
oiskiego, które Stolica Apost 1- 

ska miała w cołości akceptować 
w rokowaniach przedwstępnych, 
p owadzonych z prof. Grabskim 
pisze „Diło* następująco:

„N a> ciek aw ą i do żyweg 
obchodzą jako riajważnie sze, trzy 

p aw y: utworzenie biskupstwa ła ­
cińskiego w Siani; ławowie, sposób  
mianowania biskupów i innych do­
stojników kościelnych, tuddeż roz­
strzygnięcia sprawy gruntów ertk- 
cjona n/ch. N e wiemy, jakie sta 
n.w isko w tych sprawach za mu ą 
gr. kat. sfery cerkiewne, nie w ie­
my, czy i jakie obronne przeciw- 
argumenty wysunęły cne przed 
Rzymem, czy i jakie starania po 
i obił gr. la :, episkopat, aieby  
od gr. kat. cerkwi odwrócić tą 
.opiekę", kióra już kami niem 
młyńskim przygniata bezbronnq 
cerkiew prawosławną. Jasnem jest, 
że w utworzeniu biskupstwa łaciń­
skiego w Stanisławowie nie leży 
podstawą religijna, lecz p opagan- 
dystyczno-denacjonalizacyjna i po­
lityczna.

B isk ip slw o  łaciń kie w Stani- 
Jaw ow e tworzy się tylko dlatego, 

że iam ma sied ibę swoją gr. kat. 
b skup. Z tnotyuó-v rzeczowych, 
biskupstwo łacińskie jest tam nie- 
yl.io zbędne lecz i szkodliwe. Licz- 
a wyzn wców obrządku łać. jest 

,am znikoma i potrzeby jego za­
spakaja całkiem dobrze lwowski 
Arcybiskup łaciński. Zadaniem więc 
biskupa łaciń k ego w Stanisławo-

w e  byłoby chyba wy w łanie wa’ki 
konkurencyjnej, co z pewnością ni? 
1 ży w interesie katolicyzmu. Gdy 
jeń n ak e utworzeń e biskupstwa lać 
w Stanisławowie jest bezwzględnie 
zadecydowane przez Rzym, to ile  
należy spieszyć się z ią sprawą. 
Ł cinnicy Galicji poludniowo-wsch  
są w większości Ukrain ami. To 
też Rzym powinien przedews yst- 
kiem wyszukać odpow ied ie g o k n  
dydata na to stanowisko, narodo­
wości ukraińskiej. Sprawa miano­
w an a  bńkuDÓw, a spec alnie I i- 
s upów dla Ukraińców obu cbrząć- 
zów (!!) nie śm e być oddaną w 
ręce władzy świeckiej, kierujące! 
ię notyw ;m i nie religijnymi, lecz 

wyłącznie politycznym I na to na­
sza hierarchja cerkiewna powinna 
pilnie bacz\ć, powinna żądać od 
Rzymu wyłączenia niepożądanego 
i wrogiego dla cerkwi ukraińskiej 
mieszania s ę władzy ś.vieckiej do 
s raw cerkiewnych.

Równocześnie z tern, nasza hie­
rarcha cerkiewna powinna podbać 
ażeby w petraktacjach z rządem 
polskim, Rzyn, przeforsował znie­
sienie ostatków ładu pańszczyźnia­
nego t. zw. prawa patronatu ze 
strony obszarników, obrażającego 
tylko i poniżającego księży. W koń­
cu sprawa giuntów erekcjonalnych. 
Grunta erekcjonalne są ma ątklem 
narodowym narodu ukraińskiego*. 
(Dalszy ciąg u egł konfiskacie Red.)

Artykuł kończy się pogró ką, 
że gdyby Rz> m akceptował warur.! i 
rządu polskiego to „stworzyłoby to 
nową sytuację, która musiałaby 
pobudzić społeczeństwo ukraińskie 
do ba rlzo poważnego zastań w ie- 
nia się w sprawie traktowania 
przez Rzym potrzeb cerkwi u k n -  
ińskiej*.

CHAMBERLAIN REPREZENTAN­
TEM ANGLII W RADZIE L. N.
Londyn, ?0. listopada. (Tel. G. L.). 

Chamberlain będzie reprezentował 
Anglję na sesji Rady Ligi Narodów, 
która rozpoczyna się w  Rzymie dnia i 
S. grudnia. !

——o —-  I

PRĄDY MON ARCHISTYCZNE 
W NIEMCZECH.

Berlin, 20. listopada. (Tel: G. I-.). 
B urm istrz  m. B erlina, B ernd t na zeb ra ­
niu w yborczem  nacjonalistów  w  B erli­
nie ośw iadczył, że  naród niem iecki z 
utęsknieniem  oczekuje pow rotu  cesarza  
W ilhelm a, a H ittltr  jest jedynym  czło­
w iekiem , k tó ry  może ura tow ać Niemcy.

DANIA ROZBRAJA SIĘ.
Wiedeń, 20. listopada. (Tel. G. L.). 

,.W. Allg. Ztg." donosi z Kopenha­
gi, że projekt ustawy w spraw ie roz­
brojenia Danii zostanie wniesiony w  
najbliższym czasie. Projekt przew i- 
duje zupełno rozwiązanie minii lą­
dowej i floty, jak również zniesienie 
ministerstwa wojny, marynarki oraj 
zburzen-fe fortyfikacji i twierdz dnu- 
skich. Natomiast utworzony zosta­
nie korpus żandarmerii z 7 .0 0 0  osób, 
k tćry  będzie wykonyw ał funkcje po­
licyjne, oraz flota ochronna zaćpa- 
tizona w  samoloty, która-j zadaniem 
będzie ochrona żeglugi. Zarządzenia 
te pizyniosą Danji oszczędności w 
wysokości 40 mil. koron rocznie.

BOLSZEWICKI MEKSYK.
Moskwa. 20. listopada, u  co. G 

L.). Prof. Vadi!lo, poseł meksykański 
przy rządzie sowieckim oświadczył, 
iż cele i ideały rewolucji m eksykań­
skiej i sowieckiej -są identyczne. Nu 
ulicach Meksyku i w  parlamencie 
meksykańskim często można słyszeć 
oktzyki „Niech żyje Lenin". Wzno; 
wienie stosunków między związkiem 
sowieckim a republikami płdn. Ame­
ryki, zdaniem jego, jest kwestją naj­
bliższego czasu

-o-*-
DYSKUSJA NAD PROTOKOŁEM 
GEN. DEFINITYWNIE ODROłiZO- 

NA.
P aryż 20 listopad*. (Tel. G L )  

„Matin“ dowiaduje się, że rząd 
Irancuski uprzedzony już w przy- 
azny sporóo prze i rząd angielski 

przychyfii się do jego żądania od 
to ze 'a dyskusji n d protokół ir 
genewsk m.

Londyn 20 listopada. (Tel, G. L.), 
Dai'y Tele/;r- donosi, żc. ■ Jćcy ja 
gabi-etu an g iesk h g o  w kwest i 
prot kołu genew kiego wywołała  
w Ame yce doda.ne wrażenie. 
Obecnie olwarta jest dr ca do 
podjęcia k nferencji w sprawie 
r zarojenia oraz rozszerz nia uchwal 
konferencji waszynpt ńsdej,

— o -----
SPISEK BOLS; ĘjyiCKI NA 

S Ł O W A C Z Y Ź  H E .
Praga 20 lis opada. (Tel. G. LA. 

„Narodni Polityka* o osi z Ung- 
varu, żs policja wpadła tam na 
t op wi Hkiego sp sk : bolszewickie­
go. Stwierdzono, że m ały  ty ć  
wysadzone • y amitem objekty pań­
stwo we. Dotychczas aiesztowano 
s edm osób.

 o——

slkiem w logicznej zgodzie i miast 
utw orzyć rząd w ojskowy, bezpar­
tyjny itd. — oddał władzę właśnie 
jednem u z owych „ghettów", t- zn. 
parrjj socjalistycznej.

Ten krok ów czesny musi siię wy 
daw ać tern dziwniejszy, że M arsza 
lek absolutnie nie ma ideologii le­
wicowej, a jego psychologia, jego 
wygląd zew nętrzny , jego zaopatry­
wania są typowo staroszllacheckie. 
Jeden z Przedstawicieli najstarszych 
rodów w Polsce, w ychodząc z obia­
du, 'wydanego na cześć M ałsza/ka, 
powiedział: „Grabiec się mylił, na­
zyw ając Wielopolskiego ostatnim 
szlachcicem w Polsce, ostatnim — 
jest Józef Piłsudski". Pomijam ak ­
cent, sposób mówienia, używanie 
w yrażeń  typowych dla kresow ego 
ziemianina, pomijam, że w  tej pew ­
nej rabaszności j swobodzie, połą­
czonej z wrodzonem dobrem w y ­
chowaniem, jest jakieś zacięcie iście 
sziagońskie. Ale sposób myślenia 
jgSt przecież uderzający. Szlalohcic

litewski jest dem okratą w uczu­
ciach, a konserw atystą w pojęciach.
I takim właśnie jest M arszałek P ił­
sudski. Jak on nienawidzi frazeolo­
gii dem okratycznej, owych p a te ty ­
cznych a pustych dźwięków! Sły­
szeliśmy, jak  się  kilkakrotnie w y ś ­
m iewał z ciągłego pisania o ..wszech 
w ładztwie Uiuudii", oj4,szerokich ma 
sach pracujących", o „radykalnych 
zmianach" itd. Słyszeliśmy, jak  " 
trybuny mówił „o uśmierzaniu ątra) 
ku parobków rolnych". Przyznaję, 
że, choć należę do sędziwych kon­
serw atystów  krakow skich, uży ł­

bym łagodniejszego i mniej drażnią­
cego uszy lew icow ych słuchaczy 
w yrażenia; powiedziałbym np. ,jpr.i 
cownicy rolni", lub coś podobnego. 
Albo na pierwszym  odczycie M ar­
szałek w ołał; „Któż mógł w paść na 
potworny kaw ał utworzenia „Sol- 
d a ten fa fu ?  W jego głosie ten 
pseudo-dem okratyczny postulat n'e 
może się pomieścić. Jest narodow­
cem; z jakim bólem, z jaką goryczą

wspominał, że przed 63 rokiem by- ' 
liśmy związani z zaborcą tylko m e- i 
d i a n icz ti i(B że natomiast p;o nim j 
krew  nasza zaczęła chemicznie się ; 
łączyć z krwią rosyjską, bo do psy­
chiki polskiej przeniknęły elementy 
duszy rosyjskiej.

Reformy socjalne są — mam wra 
żenie — dla M arszalka Piłsudskie­
go rzeczą obojętną, dość oibcą; nie 
iest bardzo ani za, ani przeciw, m y­
śli o czerń innem. W  każdym ra/.e  
przeobrażenie ustroju społecznego 
ani n ,e jest jego celem, ani naw et 
nie czuje jego nieodzowności. T rze­
ba było tylko całego obłędu, całej 
niezręczności narodowej demokracji, 
by zrobić z Piłsudskiego sztandaru • 
wego człowieka lewicy. Trudno o- j 
sądzić, czy M arszałek Piłsudski 
jest najw iększym  umysłem polity­
cznym  w Polsce, bo jest to umysł 
irracjonalny. Jes t moiem zdianfem 
niezbitym pewnikiem, że nikt nigdy 
na tę znakomitą indywidualność ża­
dnego wpływu nie miał. Słuchając

odczytów, wyczuw ało się, że M ar­
szałek nie umie korzystać z pracy 
cudzej — te umiejętność mozg dać 
tylko wiellkoletnłe system atyczne 
w ykształcenie, on sam mus.: od po­
czątku rzecz każdą zbadać, w y ja ­
śnić sobie, wytłum aczyć, on dla ka- 
iżdej rzeczy musi mieć „swoją" Te­
orię, „swój" pogląd. M arszalek jest 
niewątpliwie najskrajniejszym  indy 
widiualistą i tej wybujałej, p-otężnei 
indywidualności zawdzięcza on w 
przeważnej mierze swoją popular­
ność i niesłychaną karierę. Polacy 
będą zawsze czcić nie racjonali­
stów  — choćby In^jmędrszych 
ale entuzjastów i indywidiuaFstów. 
którzy wiarą, uczuciem, intuicją się 
kierują i niemi zmierzają do swych 
celów.

Pierw sze lata naszej Niepodle­
głości były  okresem  najbardziej ro­
mantycznej ePópei, jaką zna dotych 
czas wiek XX. Naród, ockmjwjRy 
się ze 120-letniej niewól1, porwał >-a 
broń i krwią swą w ywalczył gran.-
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PRZED ANGIEL KO-N z  ie c - 
KIe m i ROKOWANIAMI HANDLO- 

\V EMI.
Londyn, 20. listopada. (Teł. G. 

L.). „Daily Mail" dowiaduje się, 
iie  w  koiach rzą owych spodzie­
w ają  się pomyślnego przebiegu 
feokowań handlowych angielsl o- 
"niemieckich. An^lja nie będzie 
mogła wprawdzie ' względnie nie­
których żądań niemiccKich, dotv- 
czących zw łaszcza zniesienia 26%  
opłat od importu n emieckie o 
,est jednakże skłonna do ustępstw 
w  takich sprawach jak np. dopu­
szczenie ob, wateli niemieckich, 
oczyw iście w ograniczonej liczbie, 
jdo handlowej f oty angielski i 
i otwarcie oddziałów banków n:e- 
jtnieckich w  Anglji.

O POŻYCZCE ANG. DLA ROSJI 
NIEMA MOWY.

Londyn, 20. listopada. (Tel. G. L.). 
jWedłue „Westminster Gazette11 rząd 
angielski skłonny jest w  zasadzie do 
zawarcia układu handlowego i  Ro­
sja, stawia jednak warunek, aby de­
legaci sowieccy w  czasie rokowań 
nad układem nie poruszali Kwestji 
pożyczki. Według tego samego 
dziennika, delegaci midi oświad­
czyć, że r o z w a ż ą  ten projekt.

 —O -
O B 05T R ’7ENIA DLA CUDZOZIEM 

CÓW W ANGLJI.
Londyr. 20 listopada. (Te'. G L  

Daily N. zapowiada, że nowi? tn - 
nister spraw wewnętrznych Hi.ks 
z poi cenią gabinetu podda rew /ji 
'sprawę pozwoleń na przyiazd cu­
dzoziemców do Anglji oraz odno­
wień a pozwoleń na pobyt udzie­
lonych niemieckim i rosyjskim kn- 
m uristom  i socjalistom. Osoby t 
(będą wezwane do opuszczenia 
Anglji po upływie term nu dozw o­
lonego.

KONCERT ŚLIWIŃSKIEGO 
W BERLINIE.

Berlin 20 iLtopa; a. (Tel. G. L.) 
Ddbył s ę tu pierwszy l oncert Jó­
zefa Śliwińskiego. Znakomity ar­
tysta polski iryt przed niotem entu­
zjastycznej owacji ze slrony pu- 
b’icznosci berlińskiej, która zmusiła 
artystę do wykonania sz regu 
utworów nad program Na koncer­
cie było obecnych wie'e osób' z 
foionji polskiej z posłem poLkim 
' urzędnikami poselstwa.

Sprawdzone przypuszczeni
LIST NEDUKOWICZA DO PAPIE ŻA PODSUNIĘTY PRZEZ WŁA­

DZE SOWIECKIE.

W a rs/a * 3, 21 listopada. (Tel. O. 
L.) Agencja „R osta“ opublikowała 
wiadomość, że niejaki ksródz Nedu- 
kowicz z Żytomierza zwrócił się do 
Papieża z listem żądającym  unie za- . 
leżnienia Kościoła katolickiego pa LI I 
kraflnie od Rządu polskiego. Nedu- 1 
kowicz miał twierdzić, że księża ka !

toliccy na Ukrainie sow. pracują la­
ko szpiedzy dla polskiego sztabu 
generalnego. Obecnie okazuje sie, 
Nedukowicz wśród prześladowań w 
więzieniu sow. zapadł na chorobę 
umysłową, a władze sowieckie pod­
sunęły choremu księdzu do podpi­
sania powyższe oświadczenie.

M f t a  ! e J B o r a i ^ ,a
— M arszałek  Senatu  y rz y jd  dzisiaj 

w  godzinach p rz e lp jł id n iu w y e h  posła  
sow ieckiego w W acsz iw ie  W ojkow a.

— Nowio m.a-.iowany charge d'Jffd*res 
w G recji C zesław  A ndrycz w yjeżdża 
dziś do A ten celem objęcia sw ejtb s ta ­
now iska.

— Klub m yśli wski w W arszaw ie  
w ydał bank ie t na cześć am basadora 
francuskiego p. de Panarieu. W ygłoszo­
no p rzy  te j okazji szereg  przem ów ień, 
sław iących  zasługi p. de Panuticu  na 
polu zbliżenia polsko-francuskioga.

— W  tych  dniach ukończona została 
budow a now ej linii telcionicznej, łączą­
cej Łódź z G dańskiem .

— W edług daoiesień p /a s y  p rz y b y ­
w a do G dańska człenek  sek re ta rja tu  
Ligi N arodów  poseł Hosting celem  po­
inform ow ania się o stasankacli w  Gdań­
sku. P ose ł R osting ma za jąć  się sp ra w a ­
mi G dańska w sek re t trjacie Ligi N aro­
dów w m iejsce p. G ilchrista.

— S enat francuski p rzy ją ł 194 gło­
sam i przeciw  64 ca ły  p ro jek t u staw y , 
do tyczący  am nestii.

— „D aily T elegr. og łasza  kom unikat 
adm iralicji, k tó ry  zaprzecza  doniesie­
niem, jakoby  L ord adm iralicji B ea tty  
m iał ustąpić.

— W czoraj rozpoczęły  się w  B erli­
nie p race  p ierw szej p o ik o u rs ji , zw iąza­
ne z nietniecko-belgijskhn trak ta tem  
handlow ym .

— W czoraj w ieczorem  skończy ł się 
w B erlinie s tra jk  na ko ie jich  podziem ­
nych, osiągnięto bow ie-n kom prom is, na 
m ocy k tó rego  w szystk im  robotnikom  
poręczono pow ró t do pracy .

G abinet Kenmla P as zy, k tó ry  w cza ­
sie zgrom adzenia narodow eg  > znaiazł 
się w m niejszości, podał się do dymisji.

— W edług ob i:g a jącv ch  pogłosek 
w śród o toczenia Abdal Kerń-ia pow stał 
bunt. Podobno m inistrow ie sp raw  za ­
gran icznych  i finansów zostali zam or­
dowani.

M \LVY ŻĄDA REWIZJI 
PROCESU.

P a ry ż , 20. listopada. (Tel. G. I..). 
„Martin" zapow iada, że M alvy dom agać 
się będzie natychm iastow ej rew izji sw e 
go procesu.

ECHA ZAMACHU W KA R >.
Lundyn, 20 lis opada. ( u  i. G L ) 

Władze aną elskie wyznaczyły na­
grodę 1 .0 '0 funtów eg i sk:ch za 
ocjmsnie złoczyńców, którzy doko­
nali zamachu na, gubernatora Su­
danu i dowódcę wo sk egipskich. 
Cała poleją egipsk%  rozpoczęła 
e .ergiczną działał ość ś edc-ą.

Londyn, 20 1 stopada. (Tel. G. L.) 
Z Kairu donoszą: Król Fuat wydal 
do wojsk egipskich rozkaz wyraża­
jący ubo ewame z powodu zam.chu 
m  sir Stacka, który oddał wielk e 
usiugi przy organizacji wojsk cg p- 
. k ch.

OPOZYCJA WŁOSKA.
R zym , 20. list >pa Ja. (Tel. u .  L.). S ze­

re g  grup opozycji dem okratycznej u- 
tw o rzy ł ligę „Z jednoczenia narodow e- 
go“ , sk ładającą się z opozycji unistów, 
należących  do partji m ieszczańskiej.

I
UI GI PRZEJAZDOWE DI A PRA­

COWNIKÓW PAŃSTW. NA 
WĄSKOTORO WYCH KOLEJACH.

Lwów, 21 listopada.
Odnośnie do podanej ram  przez 

naszego korespondenta wiadomd- 
ści o zóTządzonem stosowaniu 
wszystkich postanowień taryfowych 
— ważnych w  ruohu osobowym i 
bagażowym na kolędach normalno­
torow ych, także i na kolejach w ą­
skotorowych, między innerni na  ko­
lędach lokalnych P rzew o rsk —D y­
nów  i Luipików—Cisną („Gazeta 
Lwowska" Nr. 265), informują nas 
z kom petentnej strony, że zarządze­
nie to odnosi się także do w szy st­
kich ulg pozataryfowych, a  wiec 
również i do ulg Przejazdowych, 
przysługujących pracownikom pań­
stwowym  i osobom wojskowym.

Z  s a l i  >■ fł f l o i y e j -

I f l c r to t i / s o  przy u l  Fsnien- 
s&iej.
Lwów, 21. listopada,

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY.
(t). Po prz .rw ie  odwołał świadek 

Purski swoje niezgodne z prawdą 
zeznania, wobec czego prokurator 
cofną! swój wniosek postawienia 
świadka w  stan oskarżenia o zbrod­
nię oszustwa.

Świadek Leouty.ia Komarzań- 
ska, sublokatorka SoehańsKich, ze­
znaje, że krytycznego poniedziałku 
14. kwietnia w róciła do domu po 
godz. 1 0 . wieczorem od sąsiadki i 
zastała Stefunję już w łóżku, ale 
nie śpiącą.

Świadek Henryk Rettel był jed­
nym z pierwszych, który w szedł ra ­
no do sklepu. ODi.suie pozycję zi ■ 
m ordowanej- na zwłokach leż? .ł 
worek z kartofla ii, k tóry  świadek 
usunął.

Następny świadek, Anna Mendy- 
kowa, dozorezyni domu, w  którym 
mieszka Sochańska, zeznaje z całą 
stanowczością, że w poniedziałek 
14 kwietnia Dtzed zamknięci 
bram y o godz. 1 0 . w yjrzała na uli­
cę, by zobaczyć, czy inne bram y są 
zamknięte i nikogo ani przed bra­
mą, ani na ulicy nie było. W 5 lub 
10 minut po zamknięciu bramy za­
dzwoniła Stefanie., weszła po ó- 
twarciu bramy samu, nikogo przed 
bramą nie było, pled miała zarzuco­
ny wysoko na szyi, za otwarcie 
bramy nie zapłaci'a i słowa do Men­
dyko wej nie powiedziawszy, szyb­
ko przebiegła do mieszkania. Na 
pytanie proku*atora odpowiada, że 
w  bramie ciemno było i twarzy iej 
widzieć n!e mogła.

Św. Marja Sochańska, sio s^a o- 
skarżonej, zeznaje niejasno i mętnie 
Zeznania jej, pełne nie domówień 
nic nowego nie wniosły. Twierdzi 
jakoby w róciła krytycznego wie­
czoru w raz z Stefanją przed godz 
10 co rie  jest zgodne z żadnemi ze- 
znaniami, naw et z zeznaniami o- 
skarżonej.

Matka oskarżonej, Maria Sochań- 
ska uchyla się od świadczenia.

Przystąpiono do przesłuchania 
pierw szorzędnych świadków, o- 
W c h  trzech „pompierów11, z k tó ry ­
mi. jak zeznała oskarżona, spacero­
w ać miała w  ów  fatalny wieczór

ce wiehriego państw a. Na ogrom- » 
nycli szlakach od Kijowa do W ai- 
szawy wojska nasze staczały bn- 
iaters.kie i zw ycięskie walk'. I w 
tych chwilach, gdy zimny i w yra­
chowany racjonalizm był bezsilny 
na czoło w ypadków  musieli silą 
rzeczy  w ysunąć się rom antycy \ po 
ec i: Paderew ski i bez porównania 
odeń w iększy — Piłsudski. M ar­
szałkow i Piłsudskiem u zawdzięcza 
nny najcudowniejsze, najbardziej 
.pasjonujące karty  naszego wielkie­
go, .historycznego dramatu: sprzęgi 
on sw e imię nierozerwalnie z odbu­
dowaniem naszej niepodległość?. 
Narody muszą personifikow ae wisi 
kie w ydarzenia swych dziejów. 
Clboć dowodzono, że Jagiełło byj 
m arnym  wodzem, oosłusznem na­
rzędziem siwych wielkich ministrów’ 
— naród go zaw sze będzie czcił, 
jako  zwycięzcę z pod Grunwaldu. 
Jeżeliby nawie t jakiś historyk 
napisał kiedy długie, nudne i cięż­
kie dzieło, dowodzące, że w ypraw a 
tła Kijów była błędem, że popełnio­

no w dowodzeniu szereg om yłek i 
t. d„ naród będzie czcił w M arsza '■ 
ku Piłsudskim uosobienie sweg'^ 
przebudzenia, sw ego powrotu do 
życila państw ow ego, swej narodo­
wej żywotności. Bo ksiąjżilta h isto­
ryka przemówi do wiedzy kilku fa­
chowców, rom antyczna postać Mar 
szhlka Pisudskiego przemawiać bę­
dzie poprzez wieki do hnaginacji 
narodu. „C’est par 1’imaginatior. 
qu-’on gouverne les peuiples" —- m ó­
wił Napoleon. M arszałek Piłsudski 
zdobył sobie taką sławę, jaka za­
pew ne nie stanie się w Polsce ni - 
czyim udziałem w ciągu wieku lub 
dwóch. Ledwo grób jego się zam ­
knie. zapomni cała PoUska o siwych 
drobnych kłótniach i drobnych zaz- 
drościach i znajdzie wspólny język, 
b y  sławić ten wielki grób, który 
mocniej i' głośniej, niż w szelkie od­
czyty. wszelkie publikacje prze­
mówi do przyszłości: o okrucień­
stw ie niewoli, o chwale zm artw ych 
wystania, o nierozerw alnym  związ­
ku Litw y z Koroną, o tytanicznych

zmaganiach, o sile i potędze irracjo­
nalnej woli!

Po tym wielkim historycznym  
romansie nastąpił okres szarej, pro­
zaicznej pracy. W  czasach, gdy
rajw ażniejszem i troskam i społe­
czeństw a są: budżet, przeprow a­
dzenie oszczędności, uchwalenie u- 
staw  samjorządowych, w ybudow a­
nie koleji i szereg innych zagadnień 
podobnych —  na wielkich ludzi, na 
poryw ające wyobraźnie czyny n ie ­
ma w Polsce miejsca. Ludzie, k tó­
rzy o d e s z li  w naszym wielkim hi­
storycznym  dramacie, pierw szą ro­
lę. dookoła których legenda i sław a 
■uwiły aureolę bohaterstw a i wiel­
kości, mogą, biorąc jakikolw iek t> 
c-ziat w  dzisieiszem prozaiczmem, 
przyziemnem, realistycznem  i ra- 
c.hmalrstycznean życiu póbrycznem, 
tylko zmaleć, zmniejszyć siię i w o- 
ezach współczesnych j w  oczach 
przyszłości. Zrozumiał Glórrenceau 
— że dla organizatora zw ycięstwa, 
dla praw odaw cy śwfota z czasów 
kongresu wersalskiego niema dość

wielkiej a ren y  na świecie usunął 
się w  zacisze domowy — |  urósł je ­
szcze. Lloyd George nie chciał te-g< 
pojąć — i doczekał się poniżającego 
upadku, zaniku sw ego znaczenia • 
wpływów

Legenda M arszałka Piiłsudlskfe- 
ga jest narodowym  skarbem , jest 
nauzą ^-spółną własnością. W szy- 
istko, -co zm ierza do zmniejszerna 
tej wielkiej dziiejowei postaci rr.usi 
w yw ołać żyw 3r sprzeciw całego 
społeczeństwa. Niedorzeczne i b ru ­
talne napaści nie porrafią P iłsud­
skiego w oczach historii i przyszło­
ści zm niejszyć — naw et on sam te ­
go nic potrafi. Cztery .pierwsze lata 
naszej niepodległości będą na zaw ­
sze cokołem jego pomnika. Tego 
w spaniałego cokołu nie r.aieży 
szpecić dobudówkami, któreby ric  
miały h istorycznych rozmiarów mi­
nionej przesztoścL

WacJaw Zbyszewski-



„GAZETA LWOWSKA* i  diria 22. listopada 1924.

bnniedziałkowy. Są to Karol Le- 
sael, Filip G old ste in  i Izy d o r  K oscli.

W szyscy trzej zeznają prawie 
rdentycznie. Znali Steianję Sochań­
ską i jej siostrę z ulicy. W' domu u 
tdej nigdy nie byli. Widzieli się 
i  niemi trzy razy  w ostatnim ty ­
godniu, poprzedzającym zbrodnię, 
tj. w  poniedziałek lub wiórek, śro­
dę i czw artek. Każdy raz Kosch 
wieczorem gwizdał pod oknem So­
chańskich i obie siostry wychodzi­
ły. Spacerowali razem po ulicy. 0 -  
słatni raz w e czw artek dal Kosch 
Stefanji pieniądze r,a papierosy i 
sam czekał pod bramą, a ona poszła 
do sklepu. W  tym czasie Goldstein 
i Lemel spacerowali po troluarze. 
Stanowczo twierdzą zgodnie, że 14. 
iwjetrria w poniedziałek ze Steta- 
nją nie spacerowali i jej nie widzieli 
1 wogóle na ul. Panieńskiej ani Pia­
stów nie byli.

Zeznania tych trzech świadków 
mają doniosłe znaczenie dla sp ra­
wy. Mianowicie oskarżona twierdzi, 
iż w łaśnie w  poniedziałek 14. kwie­
tnia spacerowała z ..pompierami" 
po ulicy i kupowała u Lempertowej 
dla nich papierosy.

W czasie konfrontacji Koscha z 
oskarżoną, świadek spoziera na 
nia pogardliwie 1 z odrazą odwraca 
się od niej.

Świadek Romania Tenesowa ze­
znaje, iż Steianja pożyczała cd niej 
często części garderoby, której nie 
miała. Sadzenicę Tenesowa znała 
z widzenia i od Stefanji wiedziała, 
itż nazyw a się ,.bo;lek“.

P rzy  końcu rozpraw y prokura­
tor zażądał od trybunału, by dodat­
kowo przesłuchać jednego ze słu­
chanych już świadków, znajdujące­
go sie na sali. Na pytanie prokura­
tora, czy świadek wie o tern, iż 
ktoś namówił oskarżoną do odw oła­
nia zeznań złożonych w  policji i u 
sędziego śledczego, odpowiada 
świadek, iż powiedział :nu pswien 
lwowski adwokat, że on sam namó­
wił oskarżoną, aby zeznania swoje 
odwołała. Zeznania świadka tego 
w yw ołały na sali silne por* "zenie 
i sensacje.

Dwaj następni świadkowie. Boj- 
ków ra i M atusz nie wnieśli nic no­
wego do spraw y

Rozpraw ę odroczono po godz.
3 popołudniu.

TRZECI DZIEŃ ROZTRAWY.
Lwów. 21 listopada 

Przystąpiono do przesłuchania 
klasycznego św iadka inspektora po 
licji B ronisława Łukomskiego. Na 
w niosek obrońcy dra Żywiokiego j 
świadka zaprzydężono. Insp. Łukom i 
ski zeznaje jasno, spokojnie i z wda- | 

jra w  fo, co mówi. Opowiada d o k ła­
dnie Przebieg dochodizeń policyj­
nych od chwili. gdv dowiedział się 
o zamordowaniu Lemperjifc-ej. Pod 
kresla moment, iż po przyjeźd/.ia 
na miejsce zbrodni, stwierdził ze 
zdumieniem, iż trupa zamordowanej 
już unrzątnięto i przedm ioty, fenąL 
dujące się w momencie odkrycia 
zbrodni obok trupa poprzesuwano- 
W ersje, jalkie by ły  przedmiotem do 
vhodzeń, narzucone z zew nątrz jak 
np. podejrzenie rzucone początko­
wo na Sadzeirce, później na Mysło 
wskiego i na Kędzierskiego w^ydały 
się świadkowi błędne i wszelkie 
zarzuty  im czynione, nieuzasadnio­
ne. D te o  trw ające dochodzenia 

bez rezultatu w yw ołały  mocne za ­
interesow anie społelczeńst wa, cze­
go w yrazem  były g łosy  p rasy  i 
ciąsrłe odwiedzanie św iadka pnzez

Szczegóły sensacyjne] afary Bartelsa.
SPR7EDAŻ FIKCYJNEGO TRANSPORTU BRONI. — NADUŻYCIA 

PRZY ZEZWALANIU N A PRAWO POBYTU.

Berlin, 20 listopada. (Teł. G. L ). 
Dzienni ki przynoszą (nowe szczegóły 

dotyczące aresztow ania szefa urzę­
du cudzoziemskiego policji berfm sL 
Bartelsa. Zaiany awanturnik Hott-z- 
man, dzięki poparciu B artelsa zdo­
łał przedstaw ić Fikcyjne dokum enty 
n a  sprzedaż broni w artości 1,20 0 .0 0 0  
dolarów. Jedno z państw  bałkań­
skich zdecydow ało się kupić ten 
transport, a Bank drezdeński na 
podstaw ie ak redy tyw y  wypłacał 
łioltzm anowi 30.000 doi. Holtzman 
wspólnie z  Bartel&sem przeprow a­
dził szereg  tran sak cji w ystępując

tfeii reprezentantów . W  tych w a- 
Tumikach zabrał się św iadek osobi­
ście do prowadzenia dochodzeń. 
Od,razu natknął się na sprzeczno­
ści w zeznaniach SachańskM  i 

H anków ny i biorąc drobne, ale do­
nośne szczegóły zezem , zwrócił 
sw oje podleji zenie ;na oskarżoną. 

P rzez cały czas dochodzeń nigdy 
nie zażądał od niej przyznania sie, 
prosił tylko o wyjaśnienie zacho­
dzących sprzeczności.

Gdy oskarżonej sprzeczności te 
przedstawił, zauw ażył, że zaczyna 
się niepokoić, i przestała prosto w 
oczy patrzeć. Nie mogła odpowie­
dzieć świadków i na pytanie, co ro­
biła między gouz. -M5—10 5 w ie­
czorem owego krytycznego ponie­
działku. 14. kwietnia. Zaczęła się 
wikłać i pow jiyw ać  fałszywie 
świadków, mianowicie owycn „pom­
pierów". Ci wezwani zeznali i 
stwierdzono to niezbicie zeznaniami 
innych św iadków, ;ż spacerowali 
z nią w dniu, w  którym u Sochań­
skiej bielono, tj. we czw artek przed 
kryłycznym  poniedziałkiem. W ów ­
czas nastąpił kryzys w psychicz­
nym stanie .Stefanji. — Chwyciła 
świadka za rękę, ukiękła i ze szlo­
chem wyznała, że ona zam ordow ała 
I empertową. Dobrowolnie, nie py­
tana, podała ważny szczegół, iż 
kupione w sklepie 10 papierosów 
pozostawiła na ladzie w sklepie. 
Dosłownie opowiedziała świadko­
wi: „Róźika stała za ladą, ja ją w y ­
wabiłam z za lady wiedząc, iż w y­
chodząc, odwróci się — rzuciłam 
się na nią z tyłu i dusiłam 1.

Zapytana przez przewodniczące­
go. odpowiada oskarżona, iż w szy­
stkiego tego nauczono ją w  policji, 
w szczególności nauczył ją insp. Łu- 
komski Na pytanie jednego z sę­
dziów przysięgłych odpowiada insp. 
Łukomski, iż wyklucza, iżby So­
chańska miała pomocników w zbro­
dni. Rabunku nie było, Sochańska 
wiedziała, gdzie są pieniądze, lecz, 
jak rnu sama zeznała, zlękła się po 
dokonanym czynie i uciekła, nic nie 
wziąwszy.

Prokurator do Sochańskiej: „So­
chańska może teraz powiedzieć, czy 
mordował może kto inny, a ty  sta­
łaś może na czatach’’.

Oskarżona: „Ja nic nie wiem, ja 
nie mordowałam".

Dalsi świadkowie: Helena Schiid- 
horn, M arja Procajluk, Mar ja Fir- 
gang byli krytycznego wieczoru w  
sklepie. Świadek Procajluk widzia­
ła o pół do 10 w sklepie matkę So­
chańskiej, k tóra chciała kupić mle­
ko, ale go nie dostała.

Przesłuchany następnie świadek 
aspirant policii Ludwik Geppert był

j jako upełnomocniony agent sow.
misji handlowej. W  ten sposób w y- 

' łudżił on od różnych firm- nierriiec- 
k' kich przeszło 300.000 mik. zł. Bar- 

tels dopuścił się także wielkich na- 
’ dii^żyć przy  w ystaw ianiu pozwoleń 
! na praw o pobytu w  Niemczech, 
; przyczem  zmuszał do rozpusty sze- 
1 reg  Rosjanek znajdujących się  na 

emigracji, które należały do zna­
nych rodzin arystokratycznych  da­
wnej Rosji. Nadużycia B artelsa w y­
k ry te  zoltaly na skutek anonimu 
jednej z ofiar jego nadużyć.

OBROTY W AKCJACH NIEKO 
TOWANYCII.

Arma L15, 1 10, Czemp. Huta 
0 L ,  Gaz ws hodnie 1425, Gazy 
zachodnie 2 95, Gazołina 185, Ja­
worzno (25) 15-0 ), (droba ) 16 50, 
Książnica-Atlas 4 00 Len 037, 
L Siennice L70, Lignoza 32 00, Ma- 
ch lej cl 180, O. kusz 0 7 3 , P. Fores‘a 
0*90, 100, 0-&5 Prz. drzewny 0-95, 
Schónj 6500, 6 600 , 64‘00, Szkło, 
w Kr. 0*30. 1*0), Hydropol 0-11,0*12.

protokolantem przy insp. Łukom- 
skim. Żadnego nacisku ze st;ony 
insp. Łukomskiego na Sochańską 
nie widział. Sochańska plątała się 
sama w swoich zeznaniach, pod ko­
niec dobrowolnie się przyznała. — 
Świadek Pył obecny również przy 
wizji loKalnei na miejscu zbrodni.

E K O N O
STACJE TELEFONICZNE GIEŁDY.

Sekretariat Giełdy, ul. Akademicka 
!. 17. I. p. 29?

Sala komisyjna Giełdy, ul. Akade­
micka 17 pu  tri 

Generalny Sekretarz: Dr. Marceli 
Paneth.
Biurc: Akademicka 1. 17. I. p. 
Mieszkanie: 3 Maja i. 12. II. p.

Pokój Kmisarz? g ie łd . uL Aka­
demicka 17; p n m r  

Sala zebrań Giełdy zbożowej ul.
R ejtana !. 6, I. p. telefon lokalny 1272

1910

108
1034

1919

T r a n s a k c j o  n a  g i e i -  

d z i e  i w o w s l i i e  / -

SPRAWOZDANI^
Lwów, 21. listopada.

Typem dzi cjs ej pr. ecigie d, 
była P. Forest-, która zw yżkow aa  
p awie o L 0%  i o sią g n ęa  kurs 
!•— (wczoraj 0 5 5 ). Za kilkaset 
Army płacono I ‘l 0 — 1*15.— Poza- 
tem małe zainteresowane. Gazy, 
Jaworzn® utrzymały się przy kur­
sach wczorajszych. —  Transakcje 
prziw. żnie tylko sporadyczne w 
ilościach poniżej stu sztuk.

Na targn katowanych kursa nie­
jednolite. Papiery arbtrażowe sil­
ne przy zwiększantm zapotrzebo­
waniu. Obroty dość ożywione. — 

7 Lkznieisze transakcji w Browa- 
I rac1’, Rakszawie, Sierszy górniczej, 

Zieleniewskim. Płacono pod koniec 
za Chodorów 5-35, Zieleniewskiego 
9*90, Sie sz t g, 4 65, Bank Pi zem. 
0*36, IliDoteczuy 0-58.

W walutach ruch minimalny. 
Dolary 5 T 9 S0. Tendencja niejedno­
lita. Usposobienie lekko ożyw ić e.

OBKOrr w  AKCJACH.
BkHipotecz yO'58 Przemysłowy  

0-33, 0 34, 0-35, 0*36, Z.B.K. 0-17, 
0-18, 0 ‘19, 0*20, Browary 9 ‘30, 9 25, 
9 35, 9 ‘40, Chodorów 5 30, 5'35, 
Chybie 6 60, Cegielski 0*58, 0*54, 
0-52, Pocisk L30, Nafta 0*60, 
P. T. B. 0 -22,0  23,0-30, Rakszawa 
2 35, 2-40, 2 45, 250 , S ieisza g. 
4 60, 4 70, 4 50, 4 60, 4 65, Tespy  
3 7 0  Zieleniewski 10*00, 10*10, 9*95, 
9 9 0 , Ć nielów  0*50, Lokomotywy 
0 48, 0 4 7 ‘j,, Niemojowski 0*45, 
Oikos 2*20, 2-25, Parowozy 0*33, 
Hurtown a Kolon. 0 90.

G i e ł d a  z b o ż o w a .
Lwó.v, 21 1 stopada.

Zupełna stagna ja w ob.otauh 
g'e'dowych i pozagiełdowych. Za- 
i.i eresowanie wyłącznie dla zie­
mniaków przemysłowych, Tende 
c a zniżkowa utrzymana. Usposo­
bienie bez ochoty.

G i e ł d y p o z a l w o w s l a c
PRZEDGIELDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 21 fistep da.
Przetn. 0 3 2 , Ż rardó . 1150  

Pa owozy 0-78, N >b I 1 71. D la 
ry 5‘13. Tendencja słaba,

PR7LDGIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, .0  J.sl ; a ia

Tendencja bez zmiany. — B , 
Prz;rr.ys!owy 0 33, C .ouorów 515, 
Zieleniewski 980 , Cegielski 0-55, 
Parowozy 0*3 i. Chybie 6 60 Ja- 
worzi.o (25) 1550, D ob ry  5*19'.,.

DIE1 La ZlfRYCHSKA,
Zurych. (Radio). Otwarcie z d a. 

21 b. m.
Frz kaz. Go!ó w 'a 

Paryż 27-30 27 25
Londyn 24*82 23 S
Nowy Jork 519 00 5 1 5 5

| Belgja 25 10 24 9 )
j- łochy 22 55 ^22*48
iH iszpm ja  7LC0 70 5

Holardja 208-70 2^730
Berlin L24 L23
W eden 73*25 72 75
Sztokholm 139-50 178 75
Chrystiana 7725  7 - 5 0
Kopenhaga 91 "50 90-75
Sufja 3-85 375
Praga 15*52'/a 15 4 2 1 a
Warszawa 10050 9950
Budapeszt 0 70 0-69
Belgrad 7 57 i'a 7 471/,
Ateny 9-40 9 0 )
Konstantynopol 2 9 0  1 80
Bukareszt 2 80 2-70
Helsinglors 13 20 13-C0
Buenos Aires 186 00 186-00

Tendencja wyczekująca.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 21 listopada.

Dziś tendencja lekko z iżkowa, 
Kursa w ramach poprzednich.

Obrót slaby.
Dolary amer. 5*19 do 5 1 9  !a 

dolary kanadyjski# 5-12 do 5 15, 
korony czeskie 0-151/* do 0.*151/„ 
leje 0*02L/a do 0-C2*/ii franki fianc, 
0 27 lfj (O 0*28, irank szwajcar sk
l.tO  d o  102, funty szterl. 23 50 
do 2380- Ruble a 503 i a 100 
23 I tys. 0 00 zł. do 0*00 zl, 
drobne z? 1 tys, 0 00 do 0-00 zl. 
niemieckie tys, stare za 1 tys. 
0 48 do 0-50 gr.

Złoto: 20 kor. 2 1 7 0  do 21 80. 
20 frank. 19-60 dd 19*80, 20 mark. 
13 30 do 23’50, 10 rubli 26 90 do
z 7 1 0  gr.

Srebro: kor. austr. 0*44Ua —0*44*/  ̂
5 i;or. feusłr. 2*28 do 2-30, flo-e.iy 
.1 8  do 1-20, ruble 185 do 1*88. 
srebr. kopiejki za rubel 04 4 —0-86.
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Kronika.
Sobota, 22 ’:'stop,id;i !<■/,. ka t.: Cecylii 

P. — G r. k :* t: O nysy iora .

Uroczysta H^sdemjo h  czci H. 
S ie iilm icza  w limm i Mole 

I t a c & o - a r t y s t p i m
Lwów, 21 listopada.

(jp) W  Kasynie i Kcle liter 
artygt, odbyła s ię  oodniosła Aka- 
demja ku czci H. Sienkiewicza 
przy licznym udziale doborowej! 
publiczności.

Wieczór rozpoczął się marszem 
żałobnym Chopina, bardzo pięknie 
odegranym przez orkiestrę 40 pp.

W słow ie wstępnem ks. arcyb. 
Teodcrowicz skreśli! znaczene 
Sienk ewicza jako odtwórcy ducha 
narodowego, który tego du ha
ożywił w chw lach niewoli i na­
tchnął jego dzielnością w spó cze­
sne pokolenie. — Na tępnie Chór 
„Echa“ odśpiew ał „Gaudę Ma er 
Polonia", poc-em  prof. dr. Euge- 
njusz Kucharski om ówił zasiugi 
Sienkiewicza d a naszej literatury, 
jako tego, który pierwszy pod i i i ł  
powieść polską na wyżyny praw­
dziwej sztuki, tak pod względem  
kompozycji i fant zji twórczej, jak 
1 pod względem mistrzowitwa j ę ­
zyka i st lu.

Na za!< uczenie wieczoru or­
kiestra odegrała hymn narodowy. 

 o------
Prezes Sądu apelacyjnego podaie do 

wiadomości, żć Zborowski sąd pow iato­
w y, k tó ry  z pow odu w y p adk ów  w ojen­
nych do tychczas urzędow a! w Złoczo­
w ie, podejm uje z dniem 1 grudnia 1924 
agendy  u rzędow e _ \yę w łaściw ej sw ej 
siedzibie w Z b o o w ie .

Komitet : W ojew ódzki sprow adzenia 
zw łok sp. H. Sienkiew icza komunikuje, 
że na listy  sk ladkaw e w płynęła  dotąd 
kw ota 12.(596.7 2 zł. Komitet u p rasza  o- 
soby, k tórym  przestano listy  składkow e, 
o rych ły  zw ro t ich i p rzekazan ie  z e b ra ­
nych pieniędzy czekiem  PKO. na konto 
M iejskiej: K asy O szczędności Nr. 59914.

O tw arcie  w y staw y  sta ry ch  mistrzów  
lw ow skich do roku 1S94 nastąp i w  nie­
dzielę dnia 22 bm o g o j z. II w  poi. w 
salonach T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł 
Sztuk  P ięknych, w gm achu Muzeum 
P rzem ysłow ego  (bram a od ul. Dziedu- 
szyckich 1). Na w y staw ę  tę , w szystk ich  
(interesujących się historia i daw ną sz tu ­
k ą  naszego m iasta, zap rasza  Komitet.

W iec pracow ników  państw ow ych . W  
dniu 23 1 istot .ach ur. o god.z. 10 pr/.cd 
południem odbędzie się w sali Tow . P e ­
dagogicznego p rzv  ul. Zimorow.ioza i. 17 
w e Lw ow ie w iec dem onstracy jny  z po­
rządkiem  dziennym : 1} D rożyzna a p ła ­
ce  pracow ników  państw ow ych. 2) R e­
dukcja pracow ników  państw ow ych . 3) 
W nioski. — Na w lec zap rasza  się ogół 
pracowników ' państw ow ych  bez w zglę­
du na dykasterje , pp. Posłów ', p rzedsta­
wicieli W ładz i rep rezen tan tów  prasy .

U roczysty Poranek z okazji otwar­
cia własnej sali Związków zaw odow ych  
W^ L w cw ie odbędzie się w niedzielę du. 
23 hm. w e w łasnej sali p rzy  ul. O ssoliń­
skich I. jo. P oczątek  o g. 10 przedp. P ro ­
gram - bardzo  urozm aicony.

W iec urzędników  naftow ych  w  spra­
wie akcji cennikow ej odbędzie się w 
sobotę 22 listopada br. o g. 5 w sali Tni- 
sty to tu  T echnologicznego p rzy  ul. B our- 
la rda  1. 5. Z arząd Zw iązku urzędników  
naftow ych w e L w ow ie w zyw a w szy st­
kich Kolegów do bezw arunkow ego zja­
w ienia się na tym  w iecu.

Posiedzenie W ydziału Zaw. Związku 
L iteratów  polskich .odbędzie się w  nie­
dzielę 23 bm o g. II przed pot. w loka­
lu Zw iązku Cul. Ossolińskich 11. III. scho 
dy. I. pfęitro).

Kongres Unii Związków Spółdziel­
czych w P o lsce  P r ia  27 listopada 1924 
r . w Pozoan:u w auli U niw ersy tetu1 p rzy  
nJ. W jazdow ej o godz. 10 rano odbędzie 
się K ongics Spółdzielni zrzeszonych w 
Z w iązkach: Związku Spółdzielni P o l­
skich w W arszaw ie, M ałopolskim Zwią-
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„ G a z e t y  L w o w s k i e j "  

„ G a z e t y  P o r a n n e j "  

j  I  „ S z c z u t k a M

znsfnnq w najbliższych dniach przeniesione z ul. Podwale 1. 3 do
smtrali akcyjnej Spółki H y M c z e j  przy

ul. Senatorskiej I. 6.
Publiczność przyjmie niezawodnie zmianę tę z wielkiem 
zadowoleniem, o ile, źe przeniesienie biura Administracji 
do centrum miasta będzie dla niej znac^em udogodnieniem-

zku Spótdzielra, daw niej Zw iązek S to ­
w arzyszeń  Z arobkow ych  : G ospodar­
czych we L w ow ie, Zw iązku R ew izyj­
nym  Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
K rakow ie 1 Związku Spółdzielni Z arob­
kow ych i G ospodarczych w  Poznaniu. 
Po refe ra tach  odbędzie się dyskusja  i 
zapadną uchw ały  w sp raw ach  podnie­
sionych p rzez  re fe ra ty . J e s t  to p ierw szy 
K ongres spółdzielni należących do 
.,Unji“ . S potkają  się na nim po ra z  p ier­
w szy  reprezentanci spółdzielni z  całej 
Rzpltei Polskiej, „ l in ia ‘ bow iem  łączy 
i ogniskuje pracę, spółdzielni w e w szy ­
stkich dzielnicach. Zadaniem jej jest
konsolidacja ruchu spółdzielczego, udo­
skonalenie i poparcie w szelkich prac 
spółdzielczych.

C zy zm ierzch T e a tru ?  A ktualne u- 
wagi i refleksje Józefa Jedlicza będą 
tem atem  II. w ieczoru  k u ltu ry  tea tra lnej, 
k tó ry  ndbcd.zic się w poniedziałek dnia 

| 24 hm. o godz. » w sali In sty tu tu  Tech- 
| Uologicznego ul. B o ifla rd a  5. P o  p re lek ­

cji odbędzie się dyskusja. Celem  u.n.i!k- 
Hięcłd natłoku, k tó ry  dał się odczuć na 
poprzednim  'w ieczorze, przypom inam y, 
że b ilety  w cześniej m ożna nabyć w 
księgarni p. S eyfartlia  p rzy  ul. Akade­
mickiej.

Artyści „Sceny Ludowej" Organiza­
cji Narodowej dz. IV. odegra ją  po raz 
drugi w niedzielę dnia 23 listopada br. 
w tea tra lne j sali Zakładu głuclioniem ych 
przy ul. Ł yczakow skiej i. 35 krmiedję 
„Sub lokato rka" A. Siedleckiego. P o czą­
tek  o godz. r' w ieczorem , f i le ty  w stę ­
pu od 50 groszy do 1.50 zł. Dochód na 
O chronkę p rzy  ul. P io tra  17.

Liga Obrony Powietrznej Państwa. 
Na sku tek  uchw ały  zebrania ogólnego 
urzędników  O kręgow ego Unzędu Ziem-" 
skic.go w e  L w ow ie, odbydego w  dniu 8 
listopada lir. zostało  zaw iązane m iejsco­
we Koło Ligi O brony Pow ietrzne} P ań ­
stw a. W stąpienie do rtzeczonego Koła 
zgłosili w szy scy  m iejscow i urzędnicy 
O kręgow ego U rzędu Ziem skiego we 
Lw ow ie.

Związek b. uczniów VI gimnazjum w e  
L w ow ie zaprasza  w szystk ich  kolegów 
na zebranie, k tóre  odbędzie się dnia 23. 
bm. w  niedzielę o  godz. 11 rano w bu­
dynku g-imn. VI, tli. Ł yczakow ska 1. 37.

„Tam gdzie miłość i wierność nie 
giną“. Pod pow yższym  tytu łem  odegra 
w niedziele 23. bm. o godz. 3.30 w 
T ea trze  M ałym „Koło dram . O brońców  
Lwowa** 3-aktow ą sztukę S tefana O r- 
dęgi. Szituka ta  osnuta na tle  Obrony 
L w ow a je s t w iernym  obrazem  pam ięt­
nych dni listopadow ych  r. 1918.

(jp) K ary m agistrackie. Za raepobie- 
rar.ie podatku  cd spożycia  w  porze no­
cnej ukarano  9 szy n k ąrzy  g rzyw ną  po 
20 zł.

(jp) Konsensy budowlane. M agistrat 
udzielił konsensu no budow ę 1 p ię tro ­
w ego diomu p rzy  ul. M urarskiej i. 59, 
oiraz 2 p ię trow ego  domu przy ul. Żół­
kiew skiej 1. 171.

(jp) Będzie w ięcej dorożek w e L w o­
w ie M ag istia t udzielił koncesji na 2 do­
rożki autom obilow e, tudzież na 2 do- 
ir.żki konne.

L eczenie paraliżu postępow ego (roz­
m iękczenia mózgu) zaszczepianiem  m a­
larii, jak z kliniki W agner-Ja urngg

BIURO KONCERTOWE M.TUERKA:
Piątek  21. listopada: P ro i. Henr*

MARTEAU, skrzypek.
Niedziela 23. listopada: K oncert sym  

foniczny Pol. T o w arzy stw a  M uzycznego 
z udziałem Prof. H enryka MARTEAU.

W torek  25. listopada: BERTA KIU- 
RINA, Prunadoutia O p ery  wiedeńskiej. 

*
„T ea tr B ag a te la" . O becny p rogram : 

„Pocałunek" Sketcit — B. B ronow ski. — 
R ai and M emphis — H arry  Flem ing — 
Wilson and Bob — M aison R ięhe" iarsa. 
P oczą tek  o godz. -S.lai,

SPO U T.

(W iedeń) dochodzą wieści, w ydaje  b a r­
dzo zachęcające wyniki. W ięcej niż 1/3 
część  ogólnej liczby leczonych pow ró ­
cić mogła do p racy  zaw odow ej, a u L3 
stw ierdzono  znaczne polepszenie.

(t) Sam obójstw o. 41-lotni W ilhelm 
W arśch ie r, u rzędnik  M ałopolskiej C hrze 
ścijańskiej hurtow ni, zam. p rzy  ul, Zyg- 
m untow skiej 4, w ystraa lem  z rew olw eru  
w  skroń targnął się na sw oje  życie. 
W  drodze do szpitala w k a re tc e  Pogo­
tow ia ratunkow ego  zakończył życie.

(t) Sól gla uh orska nie iest trucizną. 
S tefania B ielańska, m ieszkająca z  mę­
żem  u B ronisław a S łotw ińskiego p rzy  
ul. Potockiego 54, doniosła, iż ten  o- 
sta tn i rzekom o chcia ł ją o truć, w sypując 
jakiś p roszek do pieczeni. O ddana do 
zbadania pieczeń zaw ie ra ła  jednak  nie 
truciznę, lecz sól g lauberską , o czem 

'z re sz tą  p rzekonała  się  osobiście niepo­
trzebnie p rzerażona B ielańska. —

(t) Włamanie do biura cukrowni „Ba­
bin". Nieznani sp raw cy  w łam a li -się -do 
rep rezen tacji cukrow ni „B abin", plac 
M ariacki 5, gdzie zdołali p rzeciąć ścian­
k ę  w kasie. W idocznie spłoszeni zb ie­
gli, porzuciw szy  narzędzia . O perację 
w łam ania w ykonyw ali W  celu niepozo- 
staw ien ia  śladów , w  rękaw iczkach.

(t) 37 w łóczęgów , bez zajęcia, bez 
m ieszkania i środków  do życia sp row a­
dzono w czoraj do a resz tów . Z tego 14 
znajdow ało  się w  p rzy tu łku  B ra ta  Al­
b e rta .

(t) Nożem przebił narzeczoną, P au -
linę Iw anów nę, na W y s o k i m  Zamku, 
M ichał G rabiec, szofer. P rzy czy n ą  by ło  
złe prow adzenie się Iw anów ny. P ogo to ­
w ie ra t. opa trzy ło  rarnną.

Z t e a t r ó w  l w o w s k i c h
TEATR WIELKI.

Piątek  21. bm .: „C yrulik sewilski"
(50 proc zniżki).

Sobota 22. bm. o godz. 3 popoł.: | 
„P an ie  kochanku" (u roczyste  p rzedsta- j 
w ltn ie  dla m łodzieży szkolnej z  pow odu j 
rocznicy  osw obodzenia L w o w a  P op rze- * 
dzi Hymn N arodow y).

Sobota 22. bm. o godz. 7 w ieczór: 
„N ieboska kom edia" (u roczyste  p rzed ­
staw ien ie  z pow odu roczn icy  osw obo­
dzenia L w ow a. (Poprzedzi H ym n Nar.).

Niedziela 23. bm. o  godz. 3 popoł.: 
„C hory  z u rojenia" (p rzedstaw ien ie  po­
pularne).

Niedziela 23. bm. o  godz. 7 wiecz.: 
„Prorok".

TEATR MAŁY.
P iątek  21. bm .: P oda tek  m ajątkow y" 

(50 proc. zniżki).
Sobota 22. bm .: „Pocałunek".
Niedziela 23. bm. o godz. 3 pc-poł.: 

„T am  gdzie m iłość i w ierność nie giną"
S. O rdęgi (g rane siłam i ko ła  d ram aty ­
cznego obrońców  L w ow a).

Niedziela 23. bm. o  godz. 7 w iecz.: 
„Pocałunek".

TEATR NOWOŚCI.
Piątek  21. bm .: „H rabina m a ric a ’.
Sobota  22. bm .: „H rabina M arica".
]\giec)e-inia a.a. bm..- „H rab ina M arica",

PROPAGANDA!
Lwów, 21. listopada.

Na dziś zapowiedziała Sekcja 
Narciarzy 1LKS Czarni odczyt o V II 
O lim piadzie ilustrow ana oryginał 
n-m i przezroczami z C ham onix i 
P aryża. Dzisiejsza pre! keja jest 
wstępem  do cyklu odczytów, k tó r: 
w na bliższym cz ;s 'e  nastąp  ą. Z a­
pow iedź pow yższą należy p rzy :ąć 
z pełnem uznaniem. Najwyższy już 
bowiem  czas, by kluby i towarzj - 
s 'w a  sportow e wyszły z ciasnych 
ram boiskow ych i dzia ainość sw ę 
rozw inęły  przed szerszem  forum.

B ezustann ie narzeka się na 
bojętność społeczeństw a, a n :c 

nie robi s :ę, by społeczeństw o to 
dla idei sportu zainteresow ać i po­
zyskać. Ostatecznie trudno w ym a­
gać od naszych poczciw ych współ- 
obyw atel', by ni stąd i i  z rw a d  
padli nam w objęcia. Podobnie 
ma się snraw a z w ładzam i i urzę­
dami, które nie m a ą :  najm nielsz - 
go pojęcia, co to jest cp rrt, jakie 
są jego cele i zadania, uw ala ją  
go za igraszkę d z isc irn ą , która 
w najlepszym razie zasługuje na 
to, by się  nią wogóle nie zajm ować. 
Z esztą uderzm y się w piopsi-i;pf?y- 
(najifiy, źe z naszej w ie lk ie j to&sy 
„sportow ców " znaczna część byłaby 
w wielkiej kolizji, gdyby ją ppp o- 
s !ć o bliższe dane o idei, której 
służą. Jest to może sm utne a l :  
niestety praw dziw e.

Przyczyną tego nicpocieszające- 
go stanu, jest fakt, że mniej J u b  
więcej d ec y d u ące  czynniki sportu 
ca łą  sw ą uw agę sk u p :ały na pracy 
'■raktycznej, zapom inając o znacze- 

iu teorytecznego uświadom ienia.
spo rt nasz osiągnął żyw otność 

i siłę musi mieć odpow iedni po d ­
kład ideow y, który nie da się 
osiągnąć sprow adzaniem  zachodnich 
drużyn piłkarskich, lecz p racą  we­
w nętrzną. Jak d ługo  nasze tow a­
rzystwa czy m agistratury  sportow e 
rozumie ą pod teorją  spo rtu  jedynie 
układanie kontraktów , czy kalkula­
cję kupiecką, tak długo nie m oże 
być mowy o „zdrow ym  podkładzie* 
i dobrych w idokach  na przyszłość. 
Zabezpieczenie bytu m ater alncgo 
uż bezsprzecznie rzeczą ważną, 

jednak w sporcie może ono być 
:edynie śrockiem  nigdy zaś celem !

Sezon zim owy się  rozpoczął. 
Zam iast utartym  zwyczajem wygrze­
wać się na piecu, dobrze będzie, 
ieśli tak  tow arzystw a jak  i Związki 
przystąpią do intenzyw nei r ra c y  
propagandow ej. W ykłady, odczyty, 
w ieczory dyskusyjne, oto najlepszy 
środek, tak  do w zbudzenia zain te­
resow ania, jak i pogłęb ien ia w ia ­
dom ości. Z daje się, że niektóre to 
z zeszenla już to  zrozum ały . W dniu 
dzisiejszym rozpoczyna cykl wyk a- 
dów ILKS Czarni, w najbliższym  
tygodniu odbędzie się p ierw szy  
dyskusyjny wieczór Koła Dzienni­
karzy Sportow ych, spodziew am y 
ię. że debry  przykład zm tozia 

naśladow ców . N. S.



„GAZETA LWOWSKA" i  dnia 22, listopada 1924.

O G Ł O S Z E N IA
A M O R T Y Z A C J E .

L. czyn. 1/24'2. U chw ala. Na w niosek 
S c id y  C itro in , kupca w Buczacz-u, 
jv. d raża  się postępow anie celem am or­
tyzac ji, w edle tw ierdzeń w nioskodaw ­
cy , zaginionych mu wskutek, w ojny ró ­
żnych  w eksli na jego zlecenie opiew a­
jących p rz e / różne osoby przyjętych, 
jak : 1) w eksla na 5.600 kor. austr.
p rzy ję tego  przez Juliusza Cieleckiego 
w Byczkowe-ich. piaruego 5. listopada 
1914, 2) w eksla  na 0.000 koron p rzy ję ­
tego  przez Józef i B ernsteina w Kos*y- 
low cacl a p łatnego dnia 12. sierpnia 
2914, 3) a) w eksla na 3.000 kor. auslr.
p rzy ję tego  przez F ranciszka  R udrofa i 
Zcfję z Konopackicii R udm i w Rom a- 
szów ce, p łatnego 1 w rześn ia  1914, b) 
.weksla na 3.000 kor. austr. przez tych 
sam ych p rzy jętego  z końcem lipca 19)4 
z resztg  niew ypełnionego. 4) w eksla na 
2.000 kot au str. p rzy jętego  przez dr. 
Adama O łażew skieg  i, p ła tn e * ) v. 
Chm ielow ej 18. iistopad i 1914, 5) w ek­
sla na blankiecie w ekslow ym  austr. 
na 1 kor. 40 hal. w ażnym  dla kw  ity  
1.800 lror. do 2.100 kor., przy jętego  
pi zez Edinuudą tybir.a z resz tą  n iew y­
pełnionego, 6) w eksla na 3.000 kor. 
austr., przy jętego  przez Izaka Albina 
z resz tą  niew ypełnionego. W zyw a się 
p ize to  posiadaczy  w ym ienionych w ek­
sli. by takow e najdalej do 31. grudnia 
>924 pow yższem u Sądow i przedłożyli, 
gdyż po bezskutecznym  upływ ie tego 
czasokresu  w eksle te uznane zostaną 
za p o / te  w ionę mocy praw nej. 0795-3 
Sąd P k ięg o w i' jako handl., O ddział Ił.

C zortków , dnia 16. pażdziern. 1924,

i: c z u t a  i t t : c n w j E S Z c z E y r  t .
C. I. 124'24 Edykt. A nastazja My tłuk 

w niosła przeciw  nieznanym  z pobytu 1- 
w ąnow i M ytiuk, Annie B ada o  grunt po­
zew  — i rozp raw a na 1 grudnia 1924 
w yznaczona, a ku ra to rem  ustanow iono 
adw okata  d ra  P o ineranza w Gródku. 

Sad pow iatow y. O ddział I.
G ródek Jag. 1C listopada 1924. 6875

l i  O A  T i IT 7? S F .

L. 103\/24. Konkurs. Celem  obsadze­
nia posady notariusza w- G ródku Jag iel­
lońskim ew entualnie w  innej nuesjcow o- 
ści w okręgu lw ow skiej Apelacji opróż­
nić s 'ę  mogącej, rozpisujem y konkurs. 
K cm peterc: mają w nieść sw e  podania
najdalej do dnia, .31 grudnia 1924. oS77-3 

Izba notarialna.
Lw ów , ania 19 listopada 1924,

F ? 1 ? A X T A  Z A  Z 'T A  T W E G O .

T. IV. 13/24/4. Ludwik Zuziak z L«L 
szow ic na froncie w K arpatacn  w g rud­
niu 1914 bez wieści zaginął. W ydaje się 
ogólne w ezw anie, aby  udzieli-no S ądo­
wi lub ku ra to row i dr.-, G ałeckiem u, ad­
w okatow i w T a n u 'wie w iadom ości o 
z; ginionym. Ludwika Zuziaka w zyw a 
się. aby  Sąd tu te jszy  uw iadom ił o sw em  
życiu do 20. czerw ca 1924. 6802-3

Sad okręgow y, O ddział IV-
T arnów , 30- m aja 1924.
T. IV. 27/24/3. A ndrzej Zaw iślak, na 

frcr.cie rosyjskim  w K arpat ich 1915 za­
ginął. W ydaje się ogólne w ezw anie, a- 
oy udzielono Sądow i tub ku ra to row i dr. 
W iederow i w T arnow ie w iadom ości o 
zaginionym , A ndrzeja Zaw iślaka w zyw a 
się. aby  Sąd tut. uw iadom ił o swern ży ­
ciu do 20. m aja 1925. 6801-3

Sąd okręgow y. O ddział IV-
T arnów . 30. w rześnia 1924.
T. IV- 20/23/6. Józef D uszkiew lcz z 

C h iząstuw a miał poledz na froncie ro ­
syjskim  1914. W ydaje  się ogólne w e­
zw anie. aby udzieiniio Sądow i lub ku- 
t aferow i dr. M aschlerow i, adw okatow i 
w T arnow ie, obrońcy w ęzła m ałżeń­
skiego w iadom ości o zagit h n y m  do 1. 
czerw ca 1925. 6799-3

Sąd okręgow y, O Idział IV-
T arnów , 20. sierpnia 1923.
T. IV. 30/24/5. S tanisław  K ucharski 

z B rzeźnicy na froncie rosyjskim  1914 
li  ginął. W ydaje  się ogólne w ezw anie, 
aby  udzielono Sądow i lub kura to row i i 
ob rońcy  w ęzła  m ałżeńskiego dr. Schif-

ferow! w T arnow ie wiadomości o za­
ginionym S tan isław a Kucharskiefca 
w zyw a się, aby  Sąd tut. uwiadom ił o 
swem. ż y d  i do 2Q. m aja 1925. 6800-3

Sąd okręgow y, O ddział IV. 
.Tarnów, 4. październ ika 1924.
T. IV. 22/24'4. Izrael Grim z R ado­

myśla, w edług zeznań zaprzysiężonych 
naocznych świiadków Sam uela Korna i 
Jakóba Grima, zm arł w A latesałce na 
W ęgrzech  dnia 16. w rześn ia  1919. 
W drażaj tc  p is tę p o  w in ie  celem udo­
w odnienia zaszłej śm ierci zaginionego, 
w j daje się ogólne w c/w um e, ab y  u- 
w iadom im o Sąd albo k u ra t ira d ra  R ap- 
paporta  w T arnow ie do dnia 1. kw iet­
nia 1925 o zaginionym. 6818-3

Sąd  okręgow y. O ddział IV. 
T arnów , 20. października 1924.
T. IV. 5/24;9, M ichał K ędryna z Za­

w ady U szew skiej zaginą? w lecie 1920 
na froncie bolszew ickim . W ydaje  się o- 
góhie w ezw anie, aby  udzielono Sądow i 
lub kuratorow i ; obrońcy  w ęzła m atżeu- 
skiego dr. G ałeckiem u w iadom ości o za­
ginionym. M ichała K ędrynę w zy w a  się, 
aby Sąd tut. uw iadomił o jw em  życiu 
do 20 czerw ca  1925. Ć798-3

Sąd okręgow y. O ddział ]V.
T arnów , 9 listopada 1924.

T. 166/24 4 fan D ziuizynski, u rodzo­
ny w Zołyr.i 1S75, jako żołnierz austr. 
19 p. o>b>-. krajow ej zaginpł na  wojnie 
w 1914. Celem uznania go za zm arłego 
i rozw lązmiia m ałżeństw a w zyw a się, 
I v dn rć ł  toku od ogłuszenia udzielono 
w iadom ości o nim Sądowo'. 6670

Sad okręgow y, cyw . Oddiział VII.
Lw ów, dn!a 23 sierpnia 1924.

T. 28l/24'4. K asper Nicplowjcz, uro­
dzony we Lw ow ie 1888, iako żołnierz 
W. P . P . zaeinął w 1920 w w alce z bol­
szew ikam i. Celem uznania gc- za zm ar­
łe,'ig i rozw iązania m ałżeństw a w zyw a 
się b y  do pót roku od ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sadow i albo k u ­
ratorow i drow i Jankow slbem u adw . wre 
Lw ow ie. 6( |71

Sąd okręgow y cyw . O ddział VII.
Lw ów . dnia 6 paźdz. 1924.
T. 02/24/4. E dykt. W asyl W asyły* 

szyn, ur. dnia 5 kw ietn ia  1886 w S pas;e 
i tam że osu  tr io  zam ieszkały , rei. g-. 
Ikat. żonaty  z M arią ur. Kowal, pow o­
łany v/ r. to ; 4 a a  wojnJi, walcz;, i na 
froncie rosyjskim , lecz z końcem lutógo 
1915 w szelki ślad o nim zagaiąl. W iado­
mości o mm udzielić należy  adw . dr. 
Kalitowskicm u lub itut. Sądow i, M óiy  po 
sześciu m iesiącach w yda ostateczne o- 
ra c z e n ie . 6872

Sad okręgow y. O ddział IV.
S try j, dnia 3 paźdz. 1924.

T. 191/24/4. Józef Szach, urodzony 
w Ź crniska 1881, jako żołnierz austr. 
zaginął na wojnie. Celem uznania go za 
zm arłego i rozw iązania m ałżeństw a 
wzywa, się, by do pół roku od ogłosze- 
n:a udzielono w iadom ości o nim Sadow i 
albo kura to row i drow i Janków skiam u 
adw . we Lw ow ie. 5870

Sad okręgow y cyw . O ddział VII. 
Lw ów , dnia 22 sierpm a 1924.
T. 249/24/4 C y r jl  Jan. S lir/ar, u ro ­

dzony w Zapałow ie 20 stycznia 1886, ja­
ko żołnierz austr. o p uł. obrony k ra ­
jowej od czasu pow ołania w 1914 niema 
o nam żadnego znaku życia. Celein nzna 
n!a go za zm arłego i rozw iązania m ał­
żeństw a w zyw a sie, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim 
Sądow i albo kuratorow i drow i Józefow i 
R abbinerow i adw . w e L w o r e ,  6669 

Sad okręgow y cyw . O ddział VIE. 
Lw ów , dnia 8 paźdz 1924.

T' r  7? .nr y .
Firm. 1109. Rg. C. VIII. 76. W pis 

firm y spółko w ej. Do re jest u wpisano 
dnia 18. w rześn ia  1924. Siedziba iir/.ny: 
Lw ów . Brzm ienie firm y: H urtow nia  ty ­
ton iow a Inw alidów  W ojska Polskiego 
w e I w ow ie, Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością. P rzedm io t p rzedsię­
b io rstw a: a) w ykonyw anie koncesji na 
hurtow nię ty ton iow ą Nr. 11 w - L w o­
wie, nadaną K azim ierzow i Bóhlkemu. 
M ieczysław ow i H auserow i i Rudolfow i 
P aw łow i P epperow i r es k ry p tę  n Mini­
s te rs tw a  skarbu  z 1. sierpnia 1924 L. 
12.826/IV/24, b) u trzym anie i p row adze­
nie we w łasnym  zarządzie  składu h a r­
tow nego i sp rzedaży  detajiicznej ty to ­
niu i innych p rzetw orów  ty toniow ych.

c) najem  1 nabywanie w szelkiego r o ­
dzaju lokalności po trzebnych  dla celów' 
pod a) i b) w ym ienionych; d) w y ­
tw órn ia  i sp rzedaż wszelkich a rty k u ­
łów z lo nsum cją  i handlem tytoniu, tu ­
dzież jego prze tw orów  zw iązanych. 
Czas trw an ia  spółki: Spotka będzie
trw a ła  tak  d łu g ), póki będzie istniała 
koncesja  na hurtow nię lytoniouow ą, na­
daną M ieczysław  v.vi H auserow i i Ru­
dolfowi P aw łow i Poppcrow i re sk ry p ­
tem M inisterstw a skarbu  z 1. sierpnia 
1924 L. 12.S?6/[V'24. Stosunki p raw ne 
spółki opierają się na konrakelc spółki 
zaw artym  aktem  notarialnym  z daty  
Lwów. 25. sierpnia 1924 do Lrep. 10.047 
no tariusza W ojciecba M ayera wc 
I w o w tj  K ap itil zak ładow y spółki w y ­
nosi 960 zt. i zorto ł w całości w płaco­
nym. Zarząd spó ’ki stanow ią dw aj za ­
w iadow cy, k tórym i na cały  czas sw ego 
należenia do spółki w yb-.iui zostali po­
w yższym  kon tr,ak ten  spółki pp. Mie­
czysław  H auser i R a d u  P aw e ł Pon- 
pe t. Podpisyw anie firm y odbyw ać się 
będzie w taki sposób, że pod sk reśle­
niem firm y uskutecznionein zapom oca 
stam pilji, druku ’ub pism a, potożą sw e 
podpisy  dw aj z aw :adow cy : do w ażno­
ści w ystaw ianych  przez  spó>k.ę weksli 
i sk ry p tó w  dłużnych po trzebny  jest 

. podpis w szystk ich  zaw iadow ców . 6823 
Sąd okręgow y i nki  handl.,. O ddział IV.

Lw ów , dnia 13. w rześnia 1924.

Fiirrr. 898. S tow  VI. 103. Zm iany do­
tyczące  firmy stow arzysz , już wpisanej. 
Do re jestru  w pisano diun 10 sierpnia 
1924: Siedziba f i rm y  Lw ów . Brzmienie 
firm y: Polski Zw iązek kupców  i hodow ­
ców bydła i m eiogacizny. S tow a-zysz . 
z  ogr. odprw . Zm iahy: U chw alą W alne­
go; zgrom adzenia z dnia 14 czerw ca 
1924, postanow iono rozw iązanie i likw i­
dację stow arzyszen ia . L ikw idatoram i u- 
stanow ieni członkow ie ostatniego Za­
rządu, k tó rzy  firmę jak dotychczas pod­
p isyw ać beda z dodatkiem  w skazującym  
na likwidację. 6743
Scd okręgow y cyw . j. handl. Oddz. IV.

Lw ów , dnia 23 llpca 1924.

Firm. 115/24. Rej. A. I. 16. W pis do 
re jestru  handlow ego firm y pojedynczej. 
Dnia 7 października 1924 w pisano do r e ­
jestru  handlow ego dla firm pojedyn­
czych: Siedziba firm y: .aiwtoychów:
Brzm ienie iirm y: B ank G ospodarstw a
krajow ego. E kspozytura  w Andryclin- 
wde. E kspozy tu ra  zakładu głów nego ist­
niejącego pod rów uobrzm iacu firma w 
W arszaw ie. Zadaniem  Banku iest udzie- 
lamie k redy tu  długoterm inow ego przez 
emisję listów  zastaw nych , obligacji ko­
m unalnych, kolejow ych, a dla potrzeb 
przem ysłu  obligacji bankow ych, popie­
ranie instytucji k redy tow ych , pow o ła­
nych do życia przez sam orządy  (Kasy 
O szczędności i K asy gminne), pop iera­
nie ruchu budow lanego j odbudow y k ra ­
in oraz w ykonyw anie wszelkich czynno­
ści bankow ych (§ 63 sta tu tu) /,e szcze- 
gólncm jednakże uw zględnieniem  pn- 
tr zeb P aństw a , przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych, sam orządów  i tch przedsię­
biorstw  (§ 5 sta t.) Stosunki p raw ne: 
Bank jest insty tucja pańsw ow ą. k tórej 
pnzysfuguto osobow ość p raw n a  CS 2 s ta ­
tutu). S ta tu t zosta ł w ydany  przez Mi®- 
s tc rsrw o  S karbu  rozporządzeniem  P re- 
zyc leata  R zeczypospolitej Polskiej z dnia 
30 rnaia 1924 o połączeniu (Fuzji) pań­
stw ow ych instytucji k redy tow ych  w 
■Ramki! G ospodarstw a krajow ego (Dz. 
Rzpp. Nr. 46 poz. 477). D yrekcja p ro ­
wadzi w szystk ie  in teresy  Bartku, 'ad.nii- 

few trujc iego raafatiw m  z zachm Faniem  
przepisów  sta tu tu , jaketeż reprezentuje 
ekspozylturę na zew n ątrz  wtobec osób 
trzecich (§ 88 s iitu tu ) . K ierownikiem 
ekspozy tu ry  w A ndrychow ie jest Kazi­
m ierz Szarow ski, zam ieszkały  w An­
drychow ie, zastępcą k ierow nika Józef 
Zfehńskl zam ieszkały  w Andrychowie. 
Sposób podpisyw ania firm y: ..Firmę
B ank G ospodarstw a K rajow ego Ekspo­
zy tu ra  w A ndrychow ie" będą podpisy­
wali! k ierow nik tejże E kspozy tu ry  S 7a- 
rc-wski i zastępca ict' k ierow nik Józef 
Zieliński w ton sposób, że pod'}' w ycjś- 
idptcm stam pilją. alim wydrtrkowaflcm  
li ii iv , pisanem  brzmterucm pnw yźąąem  
teiże firm y położą sw oie w łasnoręczne 
podpisy. 6663

Sad okręgow y iako handl O ddział II.
W adow ice, dnia 5 paźdz. 1924.

Firm . 233/24. S tow , IV. 38. W pis li­
kw idacji. W pisano do re jestru  dnia 8. 
maja 1924. S iedziba firm y: Hnilice
Wu-lkie. Brzm ienie iirm y: Spółka osz­
czędności i pożyczek w Hnilicach 
W ielkich, stow arzyszen ie  za re je s tro w a­
ne z nieogr. poręką. Na zgrom adzeniu 
członków  dni i 28. m arca 1924 uchw alo­
no rozw iązanie i likw idację tej spółki 
z tern, że brzm ienie firm y uędzle odtąd  
jak do tychczas z dodatkiem  „w  Sikwi- 
dacji‘‘, tudzież, że likw idatoram i w v- 
biam  zostali do tychczasow i członkow ie 
zarządu  P io tr P raw elsk i i Jakób  Gę- 
siurow ski w' Hnilicach W ielkich. W ic. 
izycieli w zyw a się, aby  w pow yższej 
Spóice ze swerni p re teasjam i się zgto- 
sili. G8W-3
Scd okręgow y jako handl., O ddział II.

Tarnopol, dnia 7. m aja 5924.
Firm. 93/24- Rei. A. 405. W pis ja ­

wnej spółki handl iw ej. Do re jestru  w pi­
sano dnia 4. października 192^ Siedziba 
fii my: T arnów . Brzm ienie firm y: Ha- 
m cisc lilig  et SonenscUeiu Skóra, liurio- 
"wny i częściow y handel skór i przybo- 
iów  szew skich *v lam o w ie , K ated ra l­
na 5. P rzedm i'it p rzed s ięb iirs tw a : lian- 
del sk iir > p rz \b o ró w  szew skich. Ro­
dzaj spółki- daw na spółka handlow a od 
1. listopada 1923. Spólnicy: Sam uel Ha- 
m e rsch b g  i E sriel Sonenschein. S pól­
nicy unraw nieni do zastęp tsw a , każdy 
ze espólników  ma p ra w i do zastęp ­
stw a  firm y i do podpisyw ania jej. P o d ­
pis firmy- Pod  brzm ieniem  firm y pod­
pisze k tó ryko lw iek  ze spólników  sw o ­
je nazw isko ifR ie rsc h la g  względnie 
Sonenschein. 68*3

Sąd okreg-i’vy. O ddział IV.
T arnów , 21. w rześn ia  1924.
Firm. 1070. J?g. B. II. 15. Zm iany 

do tyczące firm y spółkow ej już w p isa­
nej. Dc re jestru  w pis ino dnia 25. w rze ­
śnia 1924. S iedziba iirm y: Lw ów .
Brzm ienie firm y: Polskie L ow arzystw I 
A kum ulatorow e, Ska akcyjna. Zmiany . 
P io k u rę  udzielono LeonaWi Janikow i. 
P ro k u rę  W Ia d y « a w a  Fiderkiew iczu 
odw ołano. C ztonek R adv  Zav iadow - 
ezej inż. Karol Pollak  iest doktosen: 
nauk technicznych honoris causa. 6558 
Sąd okręgow y jako handl.. O ddział IV.

L w ów , dnia 19. w rześn ia  1924.
L. zr. Firm. 419.21. Rg. A. 229. N ale­

ży w pisać do re jestru  nandlow egc dla 
fi im pojedyńczvch przy  firmie Jakób 
V crst;tndig, siedziba f i rn y  R zeszów , że 
przedm iotem  przedsięb io rstw a tej tir- 
my ma ty ć  odrąd: zastęp stw a  handlow e 
w R zeszow ie. 6566

Sąd okręgow y. O ddział V.
R zeszów , 16. sierpnia 1924.

WAGI stołow e, dziesiętne, w ozow e, oso­
bowe, bydlęce, odważniki. P asy, c«men: 
piece żelazne, kuchenki, pompy, blach" 
pocynkowana, papa, motory, obrabiarki, 
utządzcnk młyńskie, transmisje narzę­

dzia — poleca 
„PILOT“ Lwów, ul. Batorego 4. 

O ddziały: Tarnopol, Podw ołoczyska,

Tapicer i Dekorator

h i h i  m m m
Lw ów , ul- Kora ln icka  2 , r ó g  

Zimona w icza  3 .
wykonuj® wszelkie roboty tapicerskie, obija 
mrble nowe i przeratii stare, sporządz 
materace sprężynowe i włosienne, la etu t 
pokoje, układa firanki i L p. Na żadani ' 
wzory tapet i ma erji tak w miejreu iak 
i na prowincji. Wysyła też pracown ków 

na prowincję. 6684

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA­
DZENIE Pierw szej Związkowej drukarni 
w e Lw ow ie, Stow . zar. z nieegr. poi. 
odbędzie się w niedzielę tania 30. listo­
pada 1924, o  godz. U . przed południem 
w lokalu drukarni, ulica L indego 1. 4. 
Na porządku dziennym : 1) O dczytanie 
protokołu ostatn iego  W al. Z grom adze­
nia. 2) Spraw ozdanie D yrekcji. 3) U zgo­
dnienie s ta tu tu  z p zepteami ustawy o 
spółdzielniach 7 29. października 1920 i 
noweli 7, chy.a 4. grudnia 1923. 4) W y-
bór uzupełniający R ady nadzorczej. 5) 
Zatwierdzenie wytioru członków  D y­

rekcji. 668u
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